
Nr. 56.
"

Lwów *— Wtorek dnia 10 Marca Sok 18
WybKsdzi oodzlannla x wyjątkiem dni 

poiwiątaeznycfa.

Cena prenum era ty .
W a Laraaria  > Na Proarlncjl

b w  d o iu w y  ;  * p r ty iy lk j  pocilow%
M i e i i e c z m e - z t .  7 5  o t  M ie s ię c z n ie  z ł .  1 1 0
K w a r t a l n i e  2  „  2 6  „  - I jw u m ie s  „ 2 1 0
P ó ł r o c z n i e  4  „  5 0  „ 'K w a r t a l n i e  „ 3 -—
R o c z n ie  9  „ —  „ R o c z n ie  „ 1 2  —

Z a  d o s ta w ę  d o  d o m u  m ie s ię c z n ie  2 5  c t .

Numer kosztuje 4 centy.
Fr«numpr*tf i  dortn^% do domu w* Lwowl# 

wkł.datf w biura® Daltnnlkóir, ul. Karola 
L u d zk a  Kr. 9.

jfronom araU  tak m iejscow a Jak 1 lam lejsoo- 
w a w ioną się k o ń o a jć  a końcom m iasięca, k .ra f- 
tohi, pótroos* Ldb roku . la n e  alę n ie p n ^ j M j f .

PRZEGLĄD
p o l i t ^ c z a n . ^ ,  s p o łe c z n a /s r  i  l i t @ r a .c łc i .

7. i i r r i - j w - t  " w r a t  
ł i e  n a fs  zy  łiv  A ii: it:i i

J T z e g l ą r i i r  m -  l . ^ u w i e  
przy ulii y 1.. 45. Zmiana
z i m R $ * i* n  r-j ( tf r : iu ! i; i- ra * y  n a  m i j |* e o w ą  
i  o d w r o tn ie  j i > t  u ic tji.iji-n .z .i-za iisa

r p i a ^ z a  G ” p r c n n r ' - r a t ę  f : 4y j y l a i  
p iz tÓ ta / .-e n i j '" .z :n v ,  e rn i. a  r-ic- w  k o p e r ­
ta c h .  O sftl.y  p r / y - c l a j a c e  p i- n ;:;-1.-.1 w k o ­
p e r t a c h  r a c r - ;  c c p L e m -  {». ■> • Ci. „ a z -  
d e g o  l i r tu .
Miejscswą prenum *e Lwowie przyjmują
Trafika J . :i'.. n. CiA.-r.U^liią-sę. 3.

m przy ul. Karola I.u-lwike 5 
m m ul. lic/ba 4
„ „ nl. Słtiwnc)tii*jjo (ol»ok t*i7i*TiHa D iany)

Biuro dzDeaników, ul. C&ruU Lu dw in a  lic ab* 9
j  Rąkopisaw Redakcja nie zwraca.

Dziś* 40  iw. Męczenników. 
J u r o :  św. Anieli P.

Adres Redakcji i Administracji:
ulica Sykstuska I. 45. Naczelny R edaktor i W ydaw ca: Ludwik Masłowski Wschód słońca g 6 m 31 

Zachód „ „ 5 „ 51
Dlngość dnia g. 11 m 20 
Przybyło dnia i min.

Przeględ polityczny.
( Lwów o m arca

R ąm prom itacya  i p rze g ra n a  —  oto są  sku tk i  
zachow ania się P aryża  i mularzy francuskich  wo­
bec niemieckiej próby pojednania. K om prom itacya 
pochodzi stąd, że ci sami malarze , k tórzy  najgło­
śniej protestowali przeciw wzięciu udzia łu  w wy­
stawie berlińskiej,  równocześnie dali swe obrazy 
n a  wystawę w S tu ttgardz ie .  K iedy się  o twarły 
dla publiczności podwoje lej ekspozycyi, szyderski 
śm ech rozległ aię w Całych Niemczech, bo u jrza­
no na śc ianach utwory wszystkich mistrzów f ra n ­
cuskiego pendz la  —  i spy tano  ich  w dziennikach 
z przekąsem , czy może sądzili,  że S tu t tg a rd  leży 
w Rosyi,  albo że W irtem berg  j e s t  jednym  z szwaj­
carsk ich  kantonów, albo może gorący patrioci 
nie wiedzieli, że w irtem bersk ie  wystawiło na  w oj­
nę w roku  1870— 71 sto tysięczny korpus, który  
b ił  F rancuzów  i pod Bellvjllem, i pod Sedanero, 
i pod samym P aryżem ? Zawstydzili się m alarze 
francuscy i z początku  milczeii, a le k iedy i te  
parysk ie  dzienniki,  k tóre  im nadarem nie  radziły  
wziąć udzia ł  w berlińskiej wystawie, zaczęły z nich 
szydzić, natenczas  oni odrzekli,  że obrazy swoje 
przeznaczyli na  wystawę moskiewską, ale królowa 
w irtem berska Olga, cio tka rosyjskiego cara, p r a ­
gnę ła  je widzieć, więc oczywiście, ciotce carskiej 
oni nie mogli odmówić...  przecież to zrozum iałe!  
W  istocie, całkiem zrozumiałe, więc Paryż odrazu 
p rzes ta ł  szydz ć ale w tem Gameta K otońska, i 
M onachijska Powszechna, i Schwabische Z tg , i 
je szcze  jak ieś  oznajmiły, że królowej Oldzr ani 
w głowie nie było zapraszać  do S tu t tg a rd u  f ran ­
cuskich majstrów. Znowu tedy jeszcze burzliwiej 
rozległy się szyderstwa, ta k  nielitościwe, ja k  tylko 
m ogą być w naszym wieku, k tóry  na miejscu m i­
łości bliźniego postaw ił w m oralnym  kodeksie 
złośliwą zazdrość. Ale to j e s t  epizod bez polity­
cznego znaczenia.

L e c z  j e s t  p rzegrana polityczna ta k  wielka, 
że H am b N achr. nazwały ją  . ro z s t rzy g a jąc ą  na 
zamsze", G -zeta  K olońska  ogłosiła  „wypadkiem 
pierw szorzędnej wagi*, a  N orddeutscherka  rzekła, 
iż s t a l  się „czyn odważnyu. W iadomo, że dla 
u karan ia  F rancuzów  cofnięto z B erl ina  wszystkie 
te  paszportow e ulgi na granicy franko-niemieckiej 
k tó re  poczyniono po nstąp ien iu  Bismarka. Ale 
owo rozporządzenie ,  niewygodne d la  Francyi,  jest 
również niewygodne d la  Alzacyi i Lotaryngji.  
W ięc w ydzia ł krajowy tych  prowincyj, insty tucya 
autonom iczna ,  wystosował do cesarza  W ilhelma 
nas tępu jący  ad re s :

„W l jZu c e sa rska  Mość raczy najłaskawiej 
zezwolić, aby pełny wydział krajowy z głębokiem 
uszanowaniem m ógł złożyć najpokorniej nas tęp u ­
ją c ą  uniżoną p r o ś b ę : Z powodu wypadków, k tóre  
n iedawno zaszły za  granicą, przywrócił rząd pań 
stwowy te  ostre  przepisy  z roku 1888 co do przy­
m usu  paszportowego, k tó re  przez dwa la ta  dotkli­
wie czuć się dawały cesarskiem u krajowi. My, le 
galni przedstawiciele alzacko-lo taryńskiej ludności,  
zapewniam y W aszą  cesa rską  Mość, że stoimy na 
g runcie  u s taw  i s tosunków istniejących, n a jen e r­
giczniej odpychamy wszelkie mięszanie się do spraw 
naszych czynników obcych, niepowołanych do wpły 
wania na  nas, i że żadna zagraniczna agitacya nie 
zdoła zmienić naszego usposobienia. P rzekonani o 
życzliwości, okazywanej sta le  przez W. ces. Mość 
cesarskiem u krajowi, najuniżeniej prosimy o znie­
sienie paszportowych zaostrzeń, k tó re  wprawdzie 
n ie  są  skierowane przeciw alzacko lotaryńskiej lu ­
dności,  a le przecież j ą  dotykają. A jeśliby  to  rada  
k o ro n n a  W aszej ces. Mości uznała  za niemożliwe, 
to  prosim y choć o łagodne wykonywanie tych ostrych 
przepisów".

P rezyden t  wydziału krajowego z dwoma cz łon­
kam i powiózł ten ad res  do Berlina, a  jednocześnie  
urzędowy dziennik cesarskiego k raju  S trassburgcr  
T o st, konsta tu jąc, że ca ła  ludność alzacko-lo taryń 
ska  pisze się na  ów adres ,  dodaje, że przyszły hi 
s toryk uzna  ten  m om ent za rozstrzygający w dzie 
jach  Alzacyi i Lotaryngji ,  bo oto one głośno rze 
k ły ,  że są  i ebeą być niemieckie, a  F rancyę  mają 
za  ziemię zgoła obcą.

I  w istocie takie  m a znaczenie ów adres 
J e s t  to  Więc dla Francyi klęska, k tó rą  F rancuzi

sami nieostrożnie wywołali. Dotąd występowali oni 
ja k o  obrońcy uciemiężonego i n iepraw nie za b ra ­
nego im k raju ,  który  wszystkie swe siły wytęża, 
aby się zjednoczyć z ukochaną  ojczyzną —  odtąd 
b ęd ą  występowali ja k o  żądni zaboru  tej ziemi, 
k tó ra  znać ich nie chce, za obcych ich uważa i 
wpływy ich w publicznym  proteście odtrąca.

Z m iana to  ogrom na i tem boleśniejsza dla 
Francyi,  że się  prawdziwem okazało  doniesienie 
nasze, podane w te legram ach poprzedniego nume 
ru, iż właśnie sam rząd  francuski,  sam jego  szef 
F reycine t  cichaczem wywołał owo wzburzenie pa- 
ryzL.e k tó re  dało  początek  epizodowi, zakończo 
nemu ta k ą  klęską. Tu  się sprawdziło, że w pod­
s tępne  dołki zawsze w pada ten, kto je  kopie, a 
Niemcy mogą powiedzieć, że podróż cesarzowej 
Fryderykowej do P aryża  da la  im rezu lta ty  pomyśl­
niejsze, niż byłby udzia ł  francuskich malarzy w wy­
stawie berlińskiej.

Obraz olpjny, darowany przez cesarza  W i l ­
helm a panu  Kościelskiemu, jako  dzieło sz tuk i ma 
zapewne wartość niewielką, ale j e s t  on cennym 
dowodem, że w sferach decydujących ju ż  n ie  uw a­
żają Polaków za .u ro d z o n y ch  zdrajców." W  ko­
misji budżetowej par lam en tu ,  k tó ra  bez litości po­
obcinała projektowane wydatki na  m arynarkę ,  p. 
Kościelski należał  do tej bardzo  szczupłej m nie j­
szości, k tó ra  odradza ła  tych wszystkich obcinań. 
P. Kościelski najenergiczniej i najwymowniej b ro ­
nił budżetu  m arynarki ,  przytaczając te  same ar-  
gum enta ,  k tó re  wnet potem , na obiedzie u Botti- 
chera, powtórzył cesarz, że mianowicie w roku 
1894 będzie ju ż  otw arty  morski k ana ł ,  p rzec ina­
jący  podstawę duńskiego półwyspu. T rzeba  więc, 
aby do tego czasu były i ok rę ta ,  k tóreby  broniły 
tego  kana łu ,  więc nie ma sensu skąpić  na  k  lka 
lodzi kanoniersk ich  i torpedowy ch, a dać tylko na 
jeden  pancern ik ,  bo on sam  n ie  obroni kanału .  
Skoro  się wybiło w raurzć o twór n a  okno, to okno 
wstawić trzeba.  Na owyin obiedzie cesarz  rozm a­
wiał tylko z p. Kościelskim, a  wnet potem posłał 
mu ten ob iaz  z u p rze jm ą  w łasnoręczną dedyka- 
cyą. T akie  wystąpienie cesarza  silnie oddziała ło  
na członków par lam entu ,  których opozycya p rze ­
ciw budżetowi m arynark i n ie pochodzi z żadnych 
polity cznych względów, lecz jeno  z dążności oszczę­
dnościowej. Usposobienie ta k  się odrazu zmieniło, 
że pełny par lam en t  zam ierza  przywrócić pozycye, 
skreślone w komisyi. C en trum  należy do przeci­
wników budże tu  m arynark i ,  ale również ze wzglę­
dów nie zasadniczych, ale taktycznych. Ono po­
ufnie rokuje  z konserw atystam i o ustępstw a z ich 
s t ro n y  w uprawi* katolickiego funduszu zwanego 
„obrocznym", k tóry m a  być przez  rząd  zwrócony 
katolickim parafjom i dyecezyom. Konserwatyści 
nłożyli swój własny p ro jek t  zw rotu  tego fundu­
szu, —  p ro jek t  d la  kato lików  gorszy od rządowe­
go. a  więc mający więcej szans powodzenia, bo 
liberałowie , postępowcy i socyaliści p ro tes tu ją  
przeciw wszelkiemu zwrotowi, a w ostateczności 
będą  głosowali za  p ro jek tem  gorszym dla ka to li­
ków. Otóż, żeby w tej kwestyi przeciągnąć na 
swą s tro n ę  konserwatystów, cen trum  zgodz.ło się 
popierać ich w k ilku  innych kw est jach ,  do k tó ­
rych należy i m arynarska.  Jeśli konserwatyści,  pod 
naciskiem cesarza, b ęd ą  w pełnym  pBrlaraencie 
inaczej głosowali nad  budżetem  m arynark i ,  niż 
w komisyi, to  i cen trum  to  samo uczyni, a wów 
czas budże t przejdzie, pomimo opozycyi postępow­
ców. S tan ie  się to n ie jako przez wystąpienie p 
Kościelskiego, bo ono uła twiło cesarzowi wypo­
wiedzenie swego zdania w sposób dem onstracyjny 
i rozstrzygający. Oto je s t  polityczne znaczenie 
czynu, k tó re  spe łn ił  p. Kościelski.

Korespondencje.
Wiedeń f. marca.

( • / . )  Państw o Dunajewscy udają  się do Mentony 
poczem na s ta ły  pobyt p rzybędą do Krakowa, gdzie 
się sfery poważne niezmiernie z tego cieszą. Opi­
nia całego k raju  nie pozwoli p Dunajewskiemu 
usunąć się od politycznego życia, przeciwnie liczy 
na to, że tak  w kra ju ,  w sejmie, w Akademii 
umiejętności,  a  w W iedniu ja k o  członek Izby p a ­
nów, a ipso facto członek K oła  polskiego, p. D u ­

najewski weźmie jeszcze n a  swoje bark i  wielkie 
zadania, gdyż p o trzeba  jago  rozumu i doświadcze­
n ia  żeby im podołać. Pod niejednym względem 
je s t  w k ra ju  luka, k tóry tylko mąż tej m iary wy 
pełnić może.

O nowym m inistrze  finansów opowiadają, .że 
przedew szystkiem  pilnie budże t  s tudjuje ,  że ma 
z a m ia r  wziąć się energicznie do przygotowanej 
już  reform y podatków bezpośrednich, oraz, że bę 
dzie mógł posunąć niebawem naprzód sprawę r e ­
gulacji waluty. W arunki bowiem, k tóre  sprawę tę 
tamowały, szczęśliwie z o s td y  usunię te  Międzyna­
rodowy ta rg  złota i s reb  a znacznie się usta lił  
cena s reb ra  powróciła na poziom z czaaów przed 
oBtatniemi kracham i i osia tn iem i billami am ery ­
kańskimi.

R adzca dworu dr. H. Blumenstok, dyrek tor  
k an c t la r j i  par lam en tu ,  z n ^ n z i  pomiędzy p a p ie ra ­
mi zm arłego w tych dniach ojca swojego pracę 
dla l i te ra tu ry  pąlskiej nadzwyczajnie zajm ującą. Dr. 
B lum enstok  ogłosi ca łą  r z t \ z  o b s z e r n ie ; tu ta j  p o ­
dam tylko w krótkości o co rzecz idzie. L ipiner,  
gdy tłóm aczył D z ia d y ,  zajmował się  odgadn ię­
ciem owej tajemniczej liczby .czterdzieści  cztery" 
oznaczającej przyszłego zbawcę narodu  polskie 
go. W p a d ł  tedy na pomysł szukan ia  k lucza w ję ­
zyku hebra jsk im  i znalazł,  że 4 5  oznacz i  słowo 
„A dam ", coby jednak  znaczyło 44, nie doszedł 
Zm arły  S. B lum enstok  dowiedział się o tem, a 
wychodząc z załozenin, że Mickiewicz w czasie 
p isan ia  tej części D ziadów  zajmował się kabalis -  
tyką, postanow ił badać dali j. Otóż na podstawie 
znajomości gruntownej języka hebrajskiego — w 
pozostawionej pracy — wykazuje, że l i tera  A od­
rzuca się, że pozosta łe  d o m  wyraża się przez 
44, że liczba ta  oznacza Adama i zbawcę, k tóry 
przez katastrofy  krwawe doprowadzi do zwycięz- 
twa, że tak ież  sam* określenia znajdują się u E ze­
ch ie la  i u innych prorokow. Wywód cały j e s t  nie 
wątpliwie nadzwyczajnie zajmującym, a  dopiero 
zbadanie go przez specjalistów po ogłoszeniu ca 
łości wykaże, czy zagadka  s tanowczo w ten  spo­
sób za ła tw ioną będzie.

Od kilku dni odbywają się tu  pie lgrzym ki 
do a te l ie r  m a la rza  T a d e u s z a  R y b k o w s k i e -  
g o dla og lądania ukończonego wielkiego obrazu, 
za ty tu łowanego  „M ark t am  H of  w W iedn iu" ,  z a ­
mówionego przez m in is tra  oświaty. O braz  ten 
m a d la  W iedn ia  znaczenie namiątkowe, gdyż ta rg  
ten ,  wielce charak terystyczny , zostanie wkrótce 
zniesiony. A rtys ta  zna lazł  tu ta j pole do rozw inię­
cia ta k  cenionych włuściwoici swojego talentu . 
Obraz wieMti przedstawia u,... okolimy z trzech 
s tron  budowlam i, między którem i j e s t  m in is te r­
stwo wojny, kościół, koszary  s traży  poża rne j  ; 
środeh  za jm ują  budk i,  gwiazdkowe i t a rg  choinek. 
J e s t  to zatem grudzień ,  sp a d ł  świeży śnieg, po­
k ryw a darhy ,  budki,  b ru k  i drzewka. Noc się  już  
kończy, poranek  zimowy, zegar  wskazuje godzinę 
w pó ł do siódmej. Mamy zatem światło  tro jakie, 
zadanie d la ar tys ty  niezmiernie t r u d n e ; panuje 
jeszcze s łaby  zm rok nocny, p rzebija  się ju ż  n ie­
pewne światło  poranne , a obłoki ju ż  zaróżowiły się 
od zakrytego jeszcze słońca, a kawiarnie,  zegar  
straży pożarnej,  są  jeszcze wewnątrz oświetlone, 
więc szyby płoną.

J e s t  to chwila prze łom u dnia  i nocy, co 
też wszystkie szczegóły przejawiają. Na placu p rze­
kupk i i p rzekupn ie  kończą porządkowanie tow a­
rów, jarzyn, owoców, k ręcą  się ju ż  s łużące i panie 
za  kupnem  przechodzą już  domoktążcy, są to fi­
gury  typowe, wielce malownicze. C a ła  ta  k rz ą ta ­
n ina p rzedstaw ia  prawdziwie i trafn ie  ruch ta rg o ­
wy, wśród k tórego  przejeżdżają w różne strony 
dorożki, omnibusy, powóz wiozący dam y z balu 
wracające. J e s t  nu obrazie 72 osób i k ilkanaście 
koni, nie ma j e d n a k  zgoła  t łoku ,  uk ład  jasny, 
przejrzysty, d la  wszystkich jest miejsce i powie­
trze  na  wielkim placu, doskonale zachowane pro­
porcje pierwszego, drugiego i trzeciego planu. 
P rzepyszną  też je s t  część architektoniczna,  pe rs ­
pektywa; widzimy cały szeroki plac, odcinają się 
wybornie środkowe szeregi budek  i gaj ośnieżo­
nych choinek ubranych  w papierowe kwiaty, w g łę ­
bi między domami otw ierają  się dalekie  widoki 
bocznych ulic. Obraz przenosi widza tak  dokładnie  
i ta k  sympatycznie w cały ten ruch targowy, że 
k to  ta rgu  tego nie widział,  a  w obraz dobrze  się

wpatrzy i w nim rozpozna, to potem  na targu 
rzeczywistym będzie jak  w domu.

Obraz ten  niewątpliwie bardzo podniesie  i 
ustali s ławę naszego artysty , k tóry  j a k  wiadomo 
dokonał był ar tystycznej części res tau rac j i  wspa­
niałego pałacu m in is te rs tw a finansów. J u t r o  ma 
minister  finansów obraz odebrać ,  a  zezwoli z a p e ­
wne na publiczne wystawienie go.

Piękna myśl.
Bardzo ważną sprawę poruszył JE .  ks. a rcy­

b iskup  Morawski w kurendzie  do duchowieństwa 
archidyecezji lwowskiej. —  Oto w niektórych oko­
licach rei archidyecezji liczba ludności obrządkn 
rzymsko-katolickiego nietylko nie wzrasta, lecz ra ­
czej zmniejsza się. Sm utny ten  objaw przypisać 
należy głównie temu, że mało kościołów łacińskich 
w archidyecezji lwowskiej się znajduje.

Oto najnowsze obliczenia wykazały, że archi 
dyecezja ta  ma przeszło 700.000 wiernych a tylko 
240 kościołów, przy k tórych  są stali duszpasterze. 
Z tego we Lwowie sam \ru  k ilkadziesią t ku- 
ściolów, poza Lwowem je d u ak  przypada częstokroć 
jeden  kościół na k ilkanaście tysięcy wiernych a 
może i na k ilkadziesią t tysięcy, rozrzuconych wokoło 
po wsiach, często o k ilka mil od kościoła odda­
lonych .—  Ilużto  zatem  b iedn /oh  ludzi nieraz mie­
siącami nie widzi księdza przy o łta rzu  i pozba­
wionych jest wszelkich pociech religijnych! Nieraz 
gdy śniegi lub b io ta drogi n ieprzebytem i uczynią, 
ludek przy najlepszej chęci do kościoła  dostać się 
nie m o ż e ; nipraz kap łan  mim o nadludzkich w y s f  
leń do umierającego na  czas nie zdąży.

T akie  s tosunki p rzynoszą  wielki uszczerbek 
obrządkowi naszem u i narodowości polskiej, a  je­
żeli gdzie, to  szczególnie tu  na  k resach , gdzie 
wiara i narodowość nasza  wyctawiona je s t  na tyle 
zgubnych prądów, nurtu jących między ludem, po ­
winniśmy silnie s tać  na  s traży  wiary naszych 
przodków.

Z tych powodów pow ziął ks. arcybiskup p ię ­
k n ą  myśl odwołania się do duchowieństwa swej 
archidyecezji, aby hojnemi datkam i przyczyniło się 
do tego, izby z czasem we wszystkich tych miej­
scowościach, k tó re  m ają  dość znaczną liczbę m ie ­
szkańców, a  oddalone są  od kościoła parafialnego, 
powstały kościoły lub przynajmniej kaplice. Każdy 
ksiądz m a złożyć deklarację, j a k ą  kwotą corocznie 
na  cel ten  się przyczyni.

Do urzeczywistn ienia tej myśli jio trzeba bę­
dzie znacznych funduszów, lecz przy pomocy R o‘ei 
z czasem zbiorą  się one, oo przecież nietylko uu- 
chowitństwo, a le  i parafjanie przyczynią się do 
te g o ;  wszakże to wszystko d la  nich się robi, aby 
pośród siebie mieli dom Boży. —  Znalazło  s ię  już  
sporo osóh, k tóre  p rzyrzek ły  n o r n i c  na ten cel 
s typend ja  m szalne,  a  ks. on  ybiskup zrobił  ju ż  po­
czątek  i ofiarował na  ten cel od siebie n a  rok 
bieżący i?00o zł. tudz ież  każdorocznie przez  k ra­
kowskie Towarzystwo ubezpieczeń do konsystorza 
nadsy łane prowizje oil ubezpieczonych kościołów i 
budynków parafjalnycb. Prowizje te  wy noszą w 
tym roku  óom zł. 63 ct.

N a ten sam cel ofiarował ks. b iskup P uzyna 
za  rok  bieżący luOu zł., ks. S tan is ław  Gromnicki 
z B uczacza 100 zł., a  osoba n ieznana z nazwiska 
n ades ła ła  4 0  zł.

Począ tek  zatem jest,  p iękna m yśl w czyn się 
zam ien ia ;  nie wątpimy, że za przykładem  ducho­
wieństwa pójdą wszyscy wierni i każdy wedle 
swej możności przyczyni się do jej urzeczywistnie­
nia. Będzie to  posiew, z k tórego  nietylko my, 
ale i nasze  wnuki i prawnuki błogie owoce zbie­
rać  będą .  ___________

Wybory do Rady państwa.
Z dzisiejszeini wyborami z kurji w iększy.h  

posiadłości ziemskich kończy się w Galicji kam - 
panja  wyborcza do Rady państwa. W 20 okręgach  
przystępu ją  dziś wyborcy tej kurji do u rny  wy­
borczej, a  rezu l ta t  wyborów znajdą nasi czyte ln i­
cy bezw ątp ieu ia  w depeszach teltgrafic.znyib. 
W przeważnej części okręgów wyjdą niewątpliwie 
dotychczasowi ich rep rezen tanci ,  a  wypadnie chy­
ba poszukać za  nowymi w okręgach  — ja k  w  Rze­

szowie i Tarnopolu  — w których dotychczasowi 
posłowie przyjęli m andaty  z innych k u ryj i wy­
borczych. P ró iz  trgo  p rzy jd / ie  w niewielu okrę 
gach do zawziętej walki między ubiegającymi się
0 m a n d a t  poselski a k ilka  gło-ow, rzuconych na 
tę lub owę stronę ,  decydować będą o rezu ltac ie .  
Będą to o k r ę g i : Rohatyn-Róbrku. gdzie w ystępują 
przeciw sobie p Seweryn Htmzcl przeciw dotych­
czasowemu posłowi p. Mieczysławowi Onyszkiewi­
czowi; S t r y j - Ż y d a c z ó w - D o l in a - K a lu s / ,  w którym 
walczyć będzL  p. Klemens Posti u- i\i przeciw p. 
Eugenjuszowi Ahrahamowieżowi a wreszcie Kcło- 
m yja-llorodenka-Sniatyn-K ossów , gdzie staje jako  
kandyda t poselski d r  H enryk  Wiclowicjski p rze ­
ciw dotychczasowemu posłowi br. Jukóbowi Ilo- 
maszkanowi. W  okręgu  i trzeżany  - P rzem yślany-  
Podhajce przeciw kandydn tu rze  obecnego posła 
p. Alfonsa Czajkowskiego w ypłynęła  kan d y d a tu ra  
p. E d w ard a  Podlewskiego.

** *
Czas pisze o sytuacji :
„Nie jest to czysty p r2>p .dek ,  że główna 

siedziba antisemickiego ruchu j e s t  w Dolfiej 
Austrji.  W innych k rajach  wv hodz.ą z urny wy­
borczej inni przeciwnicy Niemi ów liberalnych, 
mianowicie Czesi, Słoweńcy, klerykalni,  narodowo- 
nieinieccy posłowie, ale głównie roślina antise- 
micka kwitnie i pachnie w Dulm A ustr ji .  z p o ­
wodu zbyt bliakiego wpływu prasy  stołecznej,  
kierowanej w d u d n i ,  zdolnym t. lko odtrącić lud 
włościański i niższe warstwy ludności.  Jeżeli 
s tronn. rwo wie. iiokon.-tytiicyjnc ifKilegfi doczeka­
ło się S edanu  wyborczego, k tóry ju t ro  raczej się 
jeszcze powiększy, jeżeli większa v.zęść m an­
datów dolno aus trjack ich  dostan ie  się w ręce an -  
tisemitów, to niech«j za to podziękuje d z ienn i­
kom w iedeńskim , pojmującym swe zdanie t a k :  
ja k  gdyby były tylko organami A !‘jan f i\raeUte.

Ale wiadomo, że w Austrji  jedno  s tronn ic ­
two żyje z błędów, grzechów i klęsk  drugiego.
1 ta k  k lęskę częściową wierno konstytucyjnych 
powetowali Młodoczesi.  Im więcej s ta roczesk ie  
stronnictwo traci mandntów, tem bar  Iziej w zra­
s ta ją  nadzie je  i widoki zjednoczonej lewicy. Zwy­
cięstwo Młodoczecbów równa się w dzisiejszej 
konstelacji zwycięstwu zjednoczonej lewicy —  
zwłaszcza, iż Młodoczesi od razu wywiesili 
s z tan d a r  nmtylko prawno-polityczny ale i b u -  
sytyzmu. Ob* sz tandary  w kluczu,ą wejście Mło- 
doczechów w sk ład  s tronn d w a  rządo w eg o .  Z w y ­
cięski neohusytyzm  wkroczy do izby depu tow a­
nych z „gw’azdą zorzy p o ranne j" ,  jak się wyra­
ził jeden  /, najbardzie j znanych i najbardzie j 
tem u 1'uchuWi niebezpiecznemu p'vc< iwfiych 
przywódzców stronnic twa większej posiadłości w 
Czechach

Teraz  dopiero pokazuje się ju rno, że koro­
na  i rząd  dobrze  oceniły  sytuację, p rzysp ieszają­
cą rozwiązanie Rady państwa, że liyly m in id e r  
sk a rb u  stosowną ob ra ł  chwilę usunięcia się z p o ­
łożenia politycznie nieinożebnego. W dawnej Izbie 
is tn ia ła  wprawdzie jeszcze wiJhszość nioż.ini było 
z n ią  jeszcze rządzić, u le tylko k ilka miesięcy, 
a le  tylko za  cenę dalszych ustępstw  na rzecz 
chwili, bez ocalenia przyszłości, była m  większość, 
k tó ra  przy dyskusji budżetowej byłaby us łysza ła  
z u s t  przeciwnych złowrogą i p rawdziwą wróżbę : 
M -^rituri!

Hr. Taaffc wolał przyspieszyć chwilę p r a w ­
ienia, aniżeli z większością k tóra  f  i .Ktn h-pneta- 
łicam  nosiła  na czole, zakończyć sesję i dopuścić, 
aby prezeu tanci  żywiołów skrajnych nadużywali 
mow ,ry parlam en tarne j  do sjirnw wyborczych. 
H ra l  a Taafie nie uczynił kroku tego a la O llider  
avtc un Cnur le /yr . ale z pe łną  świadomością że 
czeka ją  go ciężkie próby, a może i zawody. 
Dziś tyle j e s t  pewne, że w nowej izbie nie b ę ­
dzie już  większości dawnego sk ładu  i że dotąd 
n ik t nie ma wyobrażenia, jaką  postai mieć b ę ­
dzie nowa większość. \Y\ l.lurzoiie są  je d n o ­
stronne  rządy prawicy, tak  sumo ja k  jed n o ­
stronne  rządy lewiry Je ż e l i  jes t  możełmcni z 
ludzi obu obozów utworzyć w i.kszość na pod ­
stawie zawieszenia In oni rodzaju  Irt itya D< i 
na polu polityki w cw nętr/nej,  to tylko na pod­
stawie wielkiego um iarkow ania  i zaparcia  się 
s tronnictw , powołanych do wspólnej akcji.

46)

M & m  8 S & T .
P O W I E Ś Ć

p.MI

JADWIGĘ WITTOWNĘ.

(Ciąg dalszy.)

R egent ,  k tó ry  umowę sp isyw ał,  opowiadał 
później,  Je zgodniejszych i weselszych k lien tek  
n ie  w idział n igdy :  obie panny bawiły się kon­
t rak tem  w łasną powagą i znaczeniem, były z sie­
bie  dumne.

P a n n a  AYyszowska zapew niła  u Heleny pokój’ 
n a  wieży dla pani Leonji i u trzym anie  dla niej 
aż do ńmieici,  dla Mimy miejsce, nauczycielki aż 
do wyjścia za mąż, prócz tego k ilka tysięcy rubli, 
o trzym ane od nowej właścicielki zak ładu ,  złożyła 
w ręce zdz’wionij Butowtowcj, k tó ra  nie wiedziała, 
co z tem począć

Ochłonąwszy i zastanowiwszy się, w yLjn ła  
L u d k ę  z niezwykłą en e rg j ł  i k az a ła  zabrać  sobie 
tc  p ieniądze, ja k o  posag ; o żadnych innych u k ła ­
dach słyszeć nie cb . ia la .

Zulatwrwszy w ten  *posób wszystkie t ru d n e  i 
ważne sprawy, L ndka  oczekiwała niecierpliwi^ przy­
bycia Je rz  go, z pomocą Dory zajmowała się przy ­
gotowaniem skromnej wyprawy i asystowała przy 
rocznych egzaminach w swej szkole.

Ale jrszcze  egzam ina nie były skończone, gdy, 
epa lony j znużony drogą, wspaniały je d n ak  i ; ię

kny, s ta n ą ł  przed m ą  ukoi hany i przytulił  j ą  d rżą ­
cą do swej szczęśliwej piersi.

I  oto teraz jechali  razem, złączeni przysięgą, 
k tó rą  zanim wypowiedzieli przed ołtarzem , tysiąc 
razy w myśli powtórzyli, i zostawało im jeszcze 
k ilka  godzin nudnego obiadu, a  potem podróż dłuż- l 
sza, niż tu, z kościoła do donm Tadeuszowstwa, 
podróż w świat szeroki,  Ludce nieznany, wędrów­
ka pod jpgo opieką i przewodnictwem, wieczna r a ­
dość, zachwyt i Bzczęściel

Państw o Tadeuszowstwo przyjęli ich na  progu 
mieszkania, a w kwadrans później przeszli wszyscy 
do sali jadalnej.

Zm rok ju ż  zapad ł i pozapalano świeczniki w 
bogatych salonach Dory, gdy skończyła się ucz ta  
weselna.

Pan E dw ard  Wyszowski wnosił toasty  jeden 
za drugim, k tórych  nie s łuchali państwo młodzi i 
ćo chwila ihw al i ł  gospodarza  za wykwintne u rzą ­
dzenie obiadu.

— W Tadeuszu  — mówi! — płynęła dobra  krew 
Wyszowskii h : um ia ł zadysponować i każdą  rzecz 
podawano u niego w stosownej porze.

Radzi byli biesiadnicy, że w sta ją  od stołu ; 
mężczjŹDi przeszli na cygara do gab ine tu  Tadeusza, 
panie, prowadzone przez Dorę, zajęlv japoński hu- 
doar. W wielkim salonie pozostał tylko mały Jaś ,  
który  wkładał rękę do kryszta łow ej wazy i płoszył 
z ło te  rybki D' rei

Przy  tem samem zajęciu za s ta ł  go Jerzy , 
który , w kilka m in u t  wypaliwszy cygaro, podążył 
przez sz e r rg  pok 'jów , szukając  młodej żony.

W bndoarzc  siedziały te raz  tylko trzy panny, 
ziewające i znużone. Ludki i Dory nie było. Na 
py tan ie  jego  M n n a  r z ę k ł a :

— Poszły zobaczyć m a łą  Lulę. P ańska  żona 
chciała się '/. n ią pożegnać.

W tej (hwili L udka  s ta n ę ła  we Drzwiach, do 
sypialni Dory wiodących. O bejm owała w pół s o- 
s t rę  i m ia ła  oczy łez pełne.

Je rzy  popatrzy ł na nią i rzek i z ch icha :
—  Jedzieiny.

Pani M oderska zaczęła się żegnać ko fe fno ; 
M irnęuścisnę ła  o s ta tn ią  i najdłużej, Dorze sz ep n ę ła :

— Bądź dobrej inyśli.
I  o p ar te  na ramieniu  męża, wyszła z pokoju.
K are ta  pańs tw a młodych potoczyła się w 

stronę,  gd/.ie rzedniały domy, a coraz więcej 
było ogrodów, i za trzym ała  się p rzed k r a ta  żelazną.

L u d k a  po raz osta tn i p rzes tąp i ła  jn ó g  swego 
domu. Cicho, niepostrzeżenie, przeszli oboje sień 
i schody aż na  d rugie  p .ę tro  i w chwilę później 
odbiera li  błogosławieństwo z rąk  pani Leonji. J e ­
rzy zo s 'a ł  na  górze, L udka zaś zb ieg ła  na dół 
zm ienić ubranie.

O djerha li  wieczornym pociągiem, n ie odpro­
wadzani na dworzec przez nikogo, na  wyraźną 
prośbę Jerzego, dokąd z — 'ego  L u d k a  nie wie­
działa  i nie py ta ła  nawet, spokojna, i e  wszędzie 
dobrze jej bę Izie pod j ugo opieką.

R esz ta  gości weselnych pożegnała  wkrótce 
gospodarzy.

Iza  i H elena  odwiozły Mimę do domu.
P anna  D ornerów na doznała  zawodu tego wie­

czora. Sądziła , że uda  s ię  jej porozm aw iać trochę 
z Adasiem, ale on b ' ł  więcej, niż k tokolw iek, zr- 
bity uroczystością familijną i w ysunął się wcze­
śniej jeszcze, mz pmistwo młodzi.

Noc księżycowa zapow iada ła  się tak  uroczo, 
ot) też  pic m y jla ł  n jzm uwać wieczoru pod dachem.

Iza więc pojechała na pensją.
Gdy weszły do saloniku Ludki, zdawało się 

im, że w raca ją  z pogrzebu.
W  sypialnym pokoju jej i Mimy leżała na 

łóżku suknia  ś lubna i różne drobiazgi śnieżnej 
b ia łośc i:  rękawiczki,  chusteczka, wstążki, wszystko 
rzucone w pośpiechu, bez myśli o tem, co się 
dalej s tan ie  z rzeczami.

D rużki s tanę ły  sm utne nad tym n ie ł a d e m : 
s t rac iły  L udkę, to było widoczne. P rz esu n ę ła  się 
przed ich oczyma ja k  marzenie szczęścia im zo­
s taw iła  tę sknotę  za sobą i za  szczęściem.

P rzed  pierwszym lipca opróżnił  się pensjo­
nat,  powyjeżdżały panienki,  poro/.praszaly się na ­
uczycielki, panna Helena pozam yka ła  klasy i sy­
pialnie, i sam a z m a tką  udała  ię na wieś. W willi 
zos ta ła  tylko pani Leonia  i poważna Katarzyna, 
k tó ra  Big n ią  opiekowała.

Mima podróżow ała po raz pierwszy w życiu 
z Dorą, Tadeusz miał się z niemi później p o ł ą ­
czyć za gi&mcą.

Do osób, k tóre  nie wyjeżdżały z m iasta ,  
zw ykle należa ła  Iza. W ychowana w wilgotnej izbie 

, na  Lesznie, by ła  ta k  zdrową i silną, że nie po- 
j tr /.ebowała świeżego powietrzu, a  tak m ało  po e ty ­

czną, że wsi nienawidziła.
C zuła o r a  bardzo t"gu la ta  osam otn ien ie  

swój*: b rak ło  jej Ludki i Mimy, a  nadew szystko  
j b rak ło  Adasia. T en  nie wyjeclitr, w iedzia ła  o tem, 

a le k ry ł  się przed n ią  i to j ą  bolało, 
j Córka farbiarza, s tu d e n tk a  i w końcu den- 
I ty s tka ,  m ia ła  jednak  w swem życiu ja sn y  promy- 
, czek poezji, a była nim myśl ciągła , wytrwała, o 
1 bladym, sceptycznym paniczyku.
• Qna sam a nie wiedzia ła  jeęzczr.  co wyniknie

dla niej z tej uparte j myśli; wszyscy życzliwi 
przebaczali jej tę  słabeść. uśu, edik iąc  się pob ła ­
żliwie. Ludka najmniej się demy Gala zrazu, ale 
od chwili swych zaręczyn '-uda się pizouikiiw szą 
na sercowe spiawy i nietylko u Izy zauważyła 
silne Oilur/enie. .Spostrzegł,i t ,kże zamyślanie się 
Mimy i je j  chęć nag łą  doskonalenia się w n au ­
kach przyrodniczy oh.

Iza tymczasem umiej za ję ła  chorymi, uiż 
w zimowych miesiąt-ark. zaniedbywała •swoiob ksią­
żek lekarskich  i la lm rati-r jum ; i > ją wyciągało 
z domu na upalne 1 alce pud imiiuiącu gałęzie 
drzew w parku  Lyzicnknwskiiii.  Gdy siiidywała na 
ławce, każdy nowy krok, skrzypiący głucho na 
piasku, przejmował" ją dreszczem, podnosiła głowę 
i opuszczała z goryczą zaw odu .

C zeka ła  eiągie i szukała .
Czasem znudzona biegła w inną zupe łn ie  

s tronę ,  ku S tarem u Miastu: tain odw iedzała chorą, 
poleconą jej przez Jerzego, pogada ła  z nią i wra­
ca ła  bez żadnego uspokojenia.

Dziwne losy spotykały pod l oniec. życia p a ­
n ią  Różę Moderską. Iło śmierci I tu tow ta  zeb ra ła  
pieniędzy trochę jego i swoich, i k k . r ą c  się b ie­
dy, od której odwykła zupe łn ie  przez osta tn ie  
lata, z zabiegłiwą chciwością porozpożrcza la  d ro ­
bne sumki na największe proccnta.

Trafiła uieszczgg iw ie : wicie z tego p rze p a ­
dło, a ona ze zm artw ien ia  rozchorowała się.

Wówczas odszukał ją  pasierb w nędznej 
izdebce na trzeciem  pię trze, pod dachem p raw ie ;  
uczynił d la  niej, eo mógł. a le przenieść j ą  było 
t ru d n o  i o na  sam a nie chciała.

(Ciąg dslszy nastąpi.)



PRZEGLĄD z dnia 10 Marca 1891

N a wczorajszeni zgromadzeniu przedwybor-  
czem w Złoczowie przyję to jeduoniyślu ie  kaudy- 
d a tu rę  p. Apolinarego Jaworskiego do m andatu  
z tam ecznej kurji  większych posiadłości ziemskich. 
Czcigodny prezes Koła polskiego w W iedniu  n- 
świadczył w swojem przemówieniu, że delegacja 
po lska  popierać będzie rząd, jeże li  on dopomoże 
do rozwoju aut<>nomji także  pod względem usta 
wcdawczym, a  nadto, jeże li  sku teczn ie  popierać 
będzie n ia terja lue i m oralne iuteresy  kraju. De­
legacja polska popiarać też będzie slusze żą­
dan ia  dotychczasowych sprzymierzeńców. D e ­
legacja polska nie je s t  przeciwną pracy wspólnej 
z lewicą a le  wszelkiej preponderam  ji  lewicy sp rze ­
ciwiać się m usi Lewica niemiecka programem 
swym nie przygo tow ała  terenu do wspólnej pracy; 
owszem p rogram  ten stanowi dowód, że niczego 
s ię  n ienauczyła  i niczego nie zapom niała . P ro­
g ram  ja k o  taki uniejnożebuia wspólną pracę — 
ale kom entarz  p rogram u zawarty  w mowie Clilu- 
m e ck feg o  je s t  tego rodzaju, że możliwości poro­
zum ienia  nie wyklucza.

Stanis ław  br. Badeni z a z n a c z y ! , że kraj 
podziela te zapatryw ania  i l m uchą  patrzy  na 
p rzysz łą  politykę Koła. W ybór  Jaworskiego nie 
tylko je s t  uznaniem  d la  niego, ale dowodem, że 
kraj z po li tyką  K ota  się solidaryzuje.

* **
W  spraw ie  wyboru posła  do Rady państw a 

z k u r j i  włościańskiej powiatów' przem yskiego, uio- 
ściskiego i dobromilskiego o trzym aliśm y n a s tę p u ­
jący  lis t:

„Szanowua Redakcjo!
W  nr. 52 P rzeg lądu , w rubryce W ybory do 

R ady  państw a, umieszczona by ła  korespondencja z 
przemyskiego, w której au to r  płacze łzamijkrokodyla 
nad  Rusinami z powodu, że księża ruscy wyborny 
głosowali w Przem yślu  na k s ię d z a  kanon ,ka  Ja iia  
Wojtowicza.

N ies łuszny  to i bez taktowny za rzu t  ze strouy 
au tora ,  jakoby ks. kanonik  uie był postawionym 
z par t j i  ugodowej ua  k an dyda ta  do Rady państw a a 
łatwo au to r  p rzekonać się może z czynności ko­
m ite tu  rusk iego  narodowego, iż tenże właśnie p o ­
stawionym był z partji narodowo-ugodowej, a za­
tem głosowanie księży ru sk ich  było s łuszne i s p r a ­
wiedliwe.

N apaść au to ra  i ubolewanie uie ma miejsca; 
py tam  się, d la  czegóż nie mieli g łosować? Cen­
tra lny  kom ite t  polski przedwyborczy uchwalił,  aby 
je d n a  i d ru g a  s tro n a  ugodowa stawiała  swych 
k andyda tów ; ergo, pierwej wyborcy powinni odda 
głosy  na swego kandyda ta ,  a  dopiero przy ści­
ślejszym wyborze mieli się łączyć i dać glosy na 
tego, k tó ry  w ęcej o trzym a głosów.

A utor w swojej korespondencji n ietaktownie 
postępuje , tą  d rogą  nie dojdzie do zgody, o k tó­
rej p isze i pragnie, — zalicza !<=. k a m n ik a  J a n a  
W ojtowicza do obozu przeciw nego, w jakim go 
chce widzieć, on  nie należał i nie należy, dowód 
n a  to  daje  ten, że jeżeli ks. Jan  Wojtowicz zo­
s ta ł  niedawno posunięty przez Najjaśniejszego 
M onarchę n a  zaszczytne stanowisko kanonika g re­
m ia lnego; toć pewno wiedział koniu tę  godność 
poruczyć i je s t  przekonany, iż ks. kanom k Ja n  
Wojtowicz nie je s t  wrogo u.-po.-obiony dla W yso­
kiego Rządu, —  dalej, gdyby ks. kanonik  
był z przeciwnego obozu ,  toby Najprzewiole 
bnie jszy ks. B iskup  adm in is tra to r  zabronił  kandy ­
dować.

Ksiądz kanonik  cieszy się  zaufaniem i po­
pula rnośc ią  pomiędzy duchowieństwem , n jako  
przełożony kleru, toć tenże  k le r  z s-amej k u r tu ­
azji m usia ł  głosować na swego kanoniku  co za 
z łe b rać  mu nie można.

A u to r  ubliżył osobie i godności ks. J a n a  
Wojtowicza, kanon ika  a  ja  niniejszem publicznie 
z a rz u t  ten  odpieram . Jeśli  takie a r tyku łu  piszą 
w pismach publicznych, z pewnością trudno  bę­
dzie przyjść do zgody i porozum ienia  się pumię 
dzy dwoma bratn iem i narodam i.

Kończę słowami C hrystusa  P an a :  „Filioli
diligite a l t e r u t r u m '  (Jan  Ew.)

Ks. Rom uald M osiew ic\* .
* »*

Wybory we Wiedniu.
W  sobo tą  p rzeprow adzono we W iedn iu  śc iś­

lejsze wybory w czterech dzielnicach i wybrano 
w nich t rzech  antisem ickieh  kandydatów, t. j. 
m echan ika  H aucka w dzielnicy W iedeń , d ra  Lue- 
gera  w dzielnicy Marga re theu i księcia L ich ten -  
s te ina  w dzielnicy H ernals ,  w dzielnicy Alser 
g rund  zaś u trzym ał  się liberalny kandyda t fo to ­
g ra f  W rabe tz ,  który  o trzym a! 2082 głosów, pod 
czas gdy n a  an t isem itę  profesora W.u .muilia I o d ­
głosów padło.

Ogólny rez u l ta t  wyborów w W iedniu  jest. 
p rze to  n a s tę p u ją c y :  Z U  posłów, wybieranych 
przez stolicę państwa, siedmiu należy do liberał 
nego obozu t. j. H erbst,  Kopp, Ju ą u e s  i Ex:u r 
(z śródmieścia), prof. E dw ard  Sucss  (/. Leopold 
s tad tu) ,  barou  S om m aruga  i z LaiuLtriwse) i foto 
g ra f  W ra b e tz  (z A lsergrundul,  siedmiu zaś jes t  
antisemitów t_ j. mechanik  H anek, dr. L u rger ,  
dr.  P a t ta i ,  sk ryp to r  biblioteki uniwersyteckiej dr. 
G essm ann, profesor dr.  Schlesiuger, książę Lich- 
ten s te in  i m echanik  Schneide Dzielnica Land- 
s t ra s se  tylko przypadkiem  dost.uk się libeiałom 
a  to z tego powodu, że ffi.tisemici toczyli tam 
między sobą  zaciętą  walkę o dwóch kandydatów 
tj.  radzcę miejskiego M etzlm a, należącego do 
chrześc iinsko-socja luego  obozu i księgarza  Yetto- 
ra, należącego do stronnic twa t zw „Schwaiz- 
gelberów*. W alkę  wyburczą prowadziły  ze sobą w 
tej dzielnicy oba stronnic tw a antisemickie w sp o ­
sób tale gorszący, że bardzo wielu przyzwoitych 
wyborców nie wzięło wcale udziału  w głosowaniu 
i l iberałowie za pomocą zręcznej agitacji p rz e ­
forsowali swego kandyda ta  bar. S om m arugę , cho­
ciaż wcale się tego nie spodziewali, gdyż dz ie ln i­
cę L ands t ra sse  uważają juko całk iem s t ia c o n ą  dla 
siebie, a  p rzed  kilku  miesiącami ta  sama dz ie ln i ia  
w ybra ła  posłem do scjinu antysem ickiego k a n d y ­
d a ta  ks iędza  Schnabla.

W  dzielnicy Ilernals ,  gdzie ubiegali s ię  o 
m a n d a t  książę  Lich tensteu i i znany dem okra ta  i 
u lubieniec naszych socjalistów dr. K rouaw ettci,  
b y ła  walka bardzo g o r ą .a  Oddano tum 7499 g k -  
sów, z tych otrzymał ks L u li tens tc in  4>2o, dr. 
K ronaw ette r  3170. Ten o.-tatni n o miał w tym 
ro k u  szczęścia przy wyborach. Popierali  go de- 
demokraci i socjaliści, ca ła  l ibe ra lna  p rasa  wie­
deńska,  k tó ra  niedawno jeszcze drw iła  sobie z 
każdego  jego przemówienia, przy  tegorocznych 
wyborach pisała  hyiuny pochwalne na cześć jego, 
nic je d n a k  to wszystko nie pomogło. Dr. K rona­
wetter  kandydow ał w trzech okręgach i we 
wszystkich trzech up ad ł  Nowo obrani posłowie 
liberalni zasiadali  już  wszyscy w ubiegłej kaden  
cu  Rady państw a, z antisemickieh zaś posłów za- 
aiadali tylko Lucger, P a t ta i  i przez część k a d e n ­
cji książę LichtensteiD, jednakże  nie ja k o  anti-  
sem ita .  Nowi zatem całkiem są  I lauck,  G essm ann, 
Bcblesinger i Schneider. Trzej osta tn i należą 
do chrześeiausko-socjaluego obozu H auck  j e s t  
zwolennikiem Schoenerera, k tury swojego czasu 
przez swój antisem ityzm  s ta ł  się  popularnym , 
lecz p rze z  to, że prócz swojej, niczyjej innej woli

uznawać nie chciał, z raz i ł  sobie wszystkich tak,
! że tylko jeszcze dwóch zwolenników w nowej 

izbie mieć będzie, to je s t  m echanika H aucka  i 
i  ch łopa  D btza, k tórego zadan iem  je s t  być posłem 
j dop ty , dopóki Schoenorerowi nie skończą się 
: sku tk i  p raw ne wyroku, m ocą k tó rego  na cztery 

miesiące ciężkiego więzienia zasądzony został. 
S kutk i te trw ają  lut pięć i przez ten czas Schoc- 
nere r  posłem być nic może. gdy je d n a k  ten czas 
s ię  skończy, obowiązanym je s t  podobno Dótz, fi­
gura całkiem Schocnererowi oddana, złożyć swój 
m andat,  aby S choencrer  n iósł wejść do parla- 
meutu. Zdaje się jednak ,  że rachuba  t.a zawie­
dzie, i wówczas gdy S c  o e m r e r  będzie mógł z o ­
stać posłem n ikt go więcej nie wybierze, stwo­
rzony bowiem przez niego skrajny niemiecko-ua- 
rodowy antisem ityzm , schodzi ju ż  całkiem z wi­
downi i ustępuje miejsca ruchowi chrześciańsko 
socjalnemu, k tó ry  z gmin wiejskich i miast pizy 
tegorocznych wyborach 16 m andatów  zdobył pod 
czas gdy r u th  narodowo-nieniiecki, przez Scltoe- 
n e ie ia  zainicjowany, mieć będzie, repreeenfanjów 
tylko jtwóch (z tych jednego  chłopa), um iar­
kowany zaś narodowo - niemiecki ruch tylko 
sześciu.

Napad na dwór.
Warszawa 3 marca.

P rzypom inacie  sobie zapewne ów napad n o ­
cny, dokonany p rzed  rokiem przeszło  (21 grudnia 
IeS9) na  dom p. Emiliami Kretkowskiego, właści­
ciel dóbr Baruchowo. Owóz. sp raw - ta sądzoną 
była przed t rzem a dniami we W łocławku przez 
piąty vnd. iał karny warszawskiego sadu okrę.m- 
wego. —  Proces ten wywołał w całej W arszawie 
wielkie za in te resow anie ,  gdyż okazało się że h e r ­
sztami tej z n iesłychaną śmiałością dokonanej wy­
prawy zbójeckiej byli F ranciszek  Pawlak i Jan  
Wyro-tkiewicz, k tórzy  przed kilku  miesiącami 
Szm idta i Ki żnickicgo w wagonie zamordowali.

Obaj ci złoczyńcy jak  wiadomo — umknęli, 
zatcui hersztów  nie .b i ło  na ławie oskarżonych, 
tylko ich wspólnicy. P rzed  sądem staw ało  ośmiu 
oskarżonych, tj. Szoel Neuman, M ateusz Cicltoti, 
Andrzej Latecki,  Wojciech Wiśniewski, były stróż 
nocnv w m a ją tk u  p. Kretkowskiego; Józef  Feliniak, 
F ranciszek  'Tomaszewski. S tanis ław  Sadokierski i 
l r a u i  i / .o k  Kowalski. Czterej osta tn i próbowali w 
toku śledztwa uciec z więzienia w Brześciu kujaw­
sk im ; w  ważyli więc deskę z podłogi w kaźm  i 
podkopywali się, chcąc dostać się do kanału  pro ­
wadzącego na wolność. P rzez  kilka nocy tyli tak 
ja k  krety  w ziemi jednakże  pewnej nocy wa ta  
zobaczyła, że w każni nie ma zbrodniarzy ;  zaczę 
to  więc szukać, znaleziono ich i zakuto  w kajdany. 
W kapłanach  więc i pod s ilną esko r tą  żandarm ów 
wprowadzono ich do sali na rozprawę.

Z brodnię  przedstawia a k t  oskarżenia w (po­
sól) n a s tę p u ją c y :

D nia 21 g rudn ia  1889 około godziny pierw­
szej w nocy zbudził  się p. Emiljan Kret ko weki, 
usłyszawszy, że k toś rozbija  okno w jego  domu. 
Przew idując coś złego, u b ra ł  się p ię d k o  w szlaf­
rok, wziął naoity  rewolwer i wyszedł z sypialni 
do przyległego pokoju. Tu zatrzymał go nieznany 
złoczyńca i wydarł mu rewolwer z ręki.

P an  Kretkowski,  s ta rzec  siedmdziesięcioletni,  
stawił czynny opór zbrodniarzow i; lecz w tej chwili 
p rzy-zli dwaj inni rabusie ,  powalili s ta rca  ua zie­
mię i zadali mu kilkanaście uderzeń pa lką  w gło­
wę. —  Lbezwładniony, z głową krw ią  zb io ize n ą  
leża ł  ta k  p. Kretkowski pod s trażą trzech zbójów, 
gdy wreszcie wszedł do pokoju czwarty tabuś  z 
zapaloną świecą. W tedy kazali oni p. Krc tkowskie- 
uiu wstać i wskazać gdzie są pieniądze.

P. Kretkowski powstał z ziemi zaprowadził 
rabusiów do swej sypialni, wyjął z komody luO 
rubli w pap ierach  i drobnej monecie i oddal je, 
na rozkaz napastn ików  otworzył także  kasę 
oguiotrwałą, w której było 300 rubli i t zabrali  
rabusie .

(idv ta k  część zbójców s ta rc a  pilnowała, 
resz ta  gospodarow ała  po dalszych pokojach. Prócz 
s ta rego  Kretkowskiego nie było innego mężczyzny 
w dmnii, gdyż lokaj bez pozwoleniu poszedł do są­
siedniego folwarku. gdzie m ieszkała  jego żona, a 
stróż nocny W iśniewski, dziś o wspólnietwo w tej 
zbrodni oskarżony, także  gdzieś się podział 
W kuchni sjiały dwie kobiety, a w przyległym 
pokoju służących s p i ł a  Rozalja SJodowiczowa i 
poknjowka Lucja Lewandowska Do ich to pokoju 
najpierw wtargnęli przez oku/i złoczyńcy, i wy­
straszonym kobietom zagrozili , że zabiją je na 
miejscu, jeżeli się n iszą  tiliio krzyczeć zechcą 
Było ich może z dziesięciu. Jeden  z g ru b ą  palką 
w lęce został na s traży  przy kobietach, a reszta 
rzuciła się do pokojów i \v je d in u i  z ni h spot­
k a ła  p. Kcetkowskii go. J a k  wiemy, pizy  p. Kret- 
Uowskim zos tało  czterech, resz ta  poszła dalej

W dwóch pokujarb ,  n iedaleko od pokoju 
s łużących, spały : w jednym  córka  p lćretk■■ty­
skiego W anda, w drugim jo g i  kuzynka  p .m ta  
Zolja Wiewiórska.

P an n a  Wiewi-óiska, u-łyszawszy ha łas  w do­
mu, pociągnęła za dzwonek, by przywołać lokaju, 
a gdy ten się nie zjawił, zaczęła wołać r.a s łu ż ą ­
ce. 1 te nie pospieszyły ua wezwanie ; wtedy 
panna Wiewiórska, domyślając się z dochodząc.uli 
j ą  szeptów i odgłosu kroków jakiegoś ni* szczęścia, 
pn.-zi.i do kaplicy domowej, gdzie ua  klęczkach 
przed ołtarzem , zaczęła się modlić.

Po chwili do kaplicy Wszedł ju lc i i  z r a b u ­
siów, a widząc modlącą się kobietę ,  .skinieniem 
ręki dał  znać, że nie p rzeszkadza jej w ino 
dii:wie i rzeczywiście zaraz się cofnął.  Nikt  
więcej z nieb juz  do kaplicy nie zajrzał.

P an n a  W am la Kretkowska, usłyszawszy h a ­
łas w domu wyszła z pokoju i chcia ła  pójść do 
służących dowiedzieć się, co się. s ta ło ,  w drodze 
jednak  za trzym ał  ją  jutieu z napastników. Kazał 
zaprowadzić się do jej pokoju i oddać wszystkie 
pieniądze Posłuszna  rozkazowi, weszła do swego 
pokoju i oddała 15 rubli, ja k ie  miała. Teraz k a ­
zał jej rabuś przejść do pokoju ojca i zaprow a­
dził j ą  tam

Widok starca, broczącego wc kiw i i om dla­
ł e m  wydarł z piersi i Orki ję k  rozpaczy i wołanie 
ra tu n k u ,  lecz znajdujący się tam  ' ra b u s ie  kazali 
jej by ć cicho, pozwolili jednak , by p rzynios ła  z 
sąsiedniego pokoju flakon z kolouską % wodą i 
obmyła rany na głowie, z których obficie sączyła 
się krew. P o  ocuceniu p. Kretkowskiego posadzi­
li oboje m  krzesłach,  pozostawiając icli pod s t r a ­
żą  jednego  z pomiędzy siebie, uzbrojonego w d łu  
gą i g ru b ą  palkę .  Inni poszli do w ew nętrzny .h  
poko ów na poszukiw ania  i zabrali kosztowności 
jak ie  znaleźli.  W sp iżarn i  posilili się zbóje wódką 
i śledziami — poczem z łupem  swoim wyszli o- 
kuem  i zniknęli w ciemnościach

N apad  ten wywołał w całem Barucbow ie po­
płoch niesłychany.

P  Kretkowski był człowiekiem bardzo o s tro ­
żnym i zarządził wszelkie możliwe środki,  aby 
zabezpieczyć się od napadów. Gdy tylko zmierzch 
nastał,  spuszczano z łańcucha  dwa bry tany , które 
zostaw ały  pod  wyłączną op ieką  s tró ża  W iśn iew ­

skiego. Oprócz tego ca ła  s łużba dworska by ła  u- 
przedzoną, że odgłos rogu, w ystrza ł  lub światło 
w nocy we dworze, oznaczały , że n iebezpieczeń­
stwo zagraża  i należy biedź na r a tu n e k ;  obowiąz­
kiem zaś W iśniewskiego było ca łą  noc obcho­
dzić dwór i na  wypadek ognia lub napadu, dzwo 
nić na alarm. W  całym też dworze były za 
prowadzone dzwonki elektryczne. W szystkie te 
je d n ak  środki złoczyńcy umieli zneutralizować.

W śród  okolicznej ludności zaczęły obiegać 
pogłoski, że spraw cam i tego napadu  są znani pi 
jacy  i aw anturn icy ,  m ieszkańcy  powiatu  kutnnw 
skiogo : Sadokierski Kowalski i Feliniak. Przed 
się wzięto u nu li  rewizję, lecz uie nie znaleziono 
Dopiero gdy włościanin pewien opowiadał,  że 
widział wieczorem 20 g ru d n ia  Sudokierskiego ja  
(hpego na wózku F ranciszka Tomaszewskiego, 
mieszkańca wsi Dudki, zarządzono rewizję u To­
maszewskiego i znaleziono portm onetkę z biletem 
wizytowym panny W andy Krotkowskiej, tudzież 
k ilka iiuiji.ii drobnych przedmiotów, pochodzących 
z owego nocnego rabunku.

Tomaszewskiego uwięziono zaraz. Zeznał on, 
że 30 grudnia  spotkał przypadkiem  Sadokierskie- 
go i ten zaprosił  go do karczm y n a  wódkę. 
Z karczmy poszli do Kutna, tam przyłączy! się 
do nich Franciszek  Kowalski i wszyscy trzej po 
jechali  do Gostynia, (idzie pili dużo Zanim doszli 
do Gostynia, spo tka li  jakiegoś człowieka, który 
im powiedział „warszawscy ju ż  przy jecha li“.

W Gostyniu  w karczm ie byli dwaj jacyś lu 
dzie „ F r a n e k 1* i „W icek*, nazywano ich „war- 
szawcy“ i jeszcze k ilkunastu  innych. Otóż (lwaj : 
„ F r a n e k ' i „Wicek** w spółce z ży łem k a rc z m a ­
rzem Szoelcm Neumaruiein, namówili ich do na 
padu ua Baruchowu. F ranek  i Wicek dowodzili 
wyprawą, po napadzie wzięli największą część ł u ­
pu i ulotnili się. Ów F ra n ek  nazywa się F ra n c i­
szek Pawlak, nazwiska owego „ W u k a “ zaś podać 
nie mógł ani Tomaszewski, ani Sadokierski,  ani 
Kowalski, ani Feliniak — (ci czterej przyznali się, 
że brali udział w napadzie ) Powiedzieli tylko, że 
gdy w mieszkaniu  p. Kretkowskiego plądrowali sza­
fy i komody, ów „ W ire k 11 odróżnia ł s reb rn e  i zło­
te  rzeczy od platerowanych i sreb rne  i z łote za­
b ie ra ł ,  p la terow ane zaś wyrzucał

Z tego okazuje się, że ów „Wicek* nie był 
n ik t inny, tylko drugi m orderca  Schm idta  i Kuż 
niekiego Ja n  Wyrostkicwicz, sprawdzono bowiem, 
że on pracowni przez pewien czas w fabryce wy­
robów platerowanych

„ F r a n k a 11 i „W icka*, to je s t  P aw laka  i W y- 
rostkiewicza, do dzjś dn ia  nie znaleziono — nie 
można więc było ich sąuzić —  czterech uczes tn i­
ków rozboju k tórzy przyznali się t. j. Felin iaka ,  
Tomaszewskiego, Śadokierskicgo i Kowalskiego 
zasądzono na ośm lat ciężkich robót i dożywotnie 
osiedlenie się. w S jb e r j i ,  uwolniono zaś czterech 
innych oskarżonych, którzy  wypierali się wszel 
kiej winy, t  j. Neum aim a, Cichonia, Lateck iego  i 
Wiśniewskiego.

Parni Kretkowskieimi p rzyznał  sąd od r o z ­
bójników odszkodowanie 2000 rubli, lecz fycli 
chyba nigdy nie zobaczy.

e s  wa.
Pcdpj ani n j r a  zają o łaskawe datki na cel 

| obończenin bodowy k> śfioła w Szlęzakach (parafia 
Micchocin, powiat Taruobizeg w zachodniej Galicji), 
który to kościół j a t  18 lat ja k  zbndowacy, ale do­
tąd jeszcze nie wyktńizony, a to dla braku potrze- 

] buych pieniężnych iV>ćków.
Ba j  wa tego kościoła okazała się nadzwyczajnie 

poiądaoą, g d r i  parafia Mieehociu jest  tak  io?l*glą. 
| l i  dnehowni jej p.zy najlepszych nawet chęciach za 

dama swego Bpelnić bie byli w stanie.
Wobec tych ł rdogod-oaci zbudowany został 

we wsi zwanej Szlyzaki kościół fija luy i nabożeństwo 
i w nim odprawianym uż bywa

Wspanial mjśluej Ezczodrcści najdostojnłejs ych 
członków cesarskiego Dcmn, następnie galicyjskiego 
Sejm. i wielo innych łakaw ych  Daw ów zawd ięczyć 
nabiy ,  i i  ten tak  potrzebny kcściół przy pomory 
Bożej zbudowany został, —  ponieważ jBdnak do n- 
kończenia tej świątyni bardzo wiele jeszcze brakuje, 
przeto zwracamy się do naszych katolickich współ 
braci z prośbą o pomoc, ai by to rozpoczęte dzieło 
pomjśln*'e ukończyć moina.

Oj iec Święty, k tóry dla tego biednego ko 
ściola piękny k i theh  ofiarował, r acz j ł  najmiłoś i- 
wiej projrzec S*.cgo Apoafobkiego błogosławień­
stwa wszystkim tym, którzy się do tego d u e ła  przy­
czynią

Za wazystki h dobroczyńców odrraa iaoc  będą 
w kościele w Szlęzakach corocznie Maco święte.

J osziko raz r p m z a a y  najusilniej o łaskawą p e­
na c, wyrażając już naprzód szczere B ó g  z a p ł a ć  
za każdy, cbociaiby raw et najmniejszy datek.

Łaaiawo datki piosimy nadsyłać pod adrfsem*. 
Jan And-aszek, k a j a r  w Chmielcwio, poczta Tarno­
brzeg, lob Eugenja baronowa Bcnst, c. k. kanoniczba 
zgromadzenia Dam wHtadczynie, zamieszkała obecnie 
w Agrarnie (Demetrgasse c. ó w Kroacji),

Eugenia baronowa B eust , 
jako kwestarka.

Jan  Q .lndras,ek, 
kasjer.

Ks. Wojciech S o łty s ik , 
ekspo.yt.

J ó \e f  T ru ś  
prreł tooy gminy 

Jan Treba, 
radny.

Jan  H alka . 
rad.,y.

E l a r o ^ i l k z s u -

L w ó w  9  m arca

Arcyksiąię Ferdynand d Esłe n.ządził w pią­
tek w t warzysi wie ofic rów wycieczkę konną z 
Kremsn do Wiedińa. Ruszyli o godzinie 6 rano, a 
■i* 5 po południu su n ę ła  cała kawalkata przed pała­
cem areyksięcia Ka-ęla Ludwika w Wiedniu, gdzie 
na nich czi.kano s 1 bjadem. Zrobili przeto 76 kilo­
metrów w 11 godzin

Wielki raut odbędzie się we czwartek n JEks,
hr biostwa Siemińskieh-Lcwic.Uch.

Dotacje i subwencja z funduszów państwo­
wych. Ministerstwo ośw ecenia udzieliło jednorazową 
doiac.ę w kwocie 300 r ł  na sprawienie środków na- 
u owych d la  studiów filologicznych, archeologicznych 
i histrryczno-gecgraficznycb na uniwersytecie lwow­
skim, przyznało Towarzystwu muzycznemu we L w o ­
wie snbwcncję państwową w kwocie 1200 zł za rok 
1890 za utrzymywanie konserwatorjnm muzycznego, 
tndzir i  ndzieliło doktorowi Stanisławowi P o n i  k l e ,  
prywarnemn docentowi klinicznej propedeutyki cho­
rób wewnętrznych na Uniwersytecie jagiellońskim i 
lekarzowi powiatowemu p/zy starostwie w K r a k o ­
w i e ,  tnbweację w kwocie 500 zł. na (dbycie po- 
d óży naukowej, celem dalszego kształcenia się w 
dziedzinie bakterj1 logji i. bygieny.

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano 
wała Ignacego Zaydla, stałym nauczycielem szkoły 
etatowej w S*moklęskacb; Juljana So-ańskiegr, sta­
łym nauczy ielem młod zym, zawiadującym szkolą 
filjnlną w I ajach; Romualda Wojuarskiego, stałym 
nauczycielem szkoły etatowej w Błezdiiedzy; Wijcio- 
ba Raymaua, s.ałym nauczycieiem szkoły etatowej

w O sie lu ;  Francisziię Mrozównę, stałą nauczycielką 
l-kia30wej szkoły etatowej w Brzostku; Jadwigę 
Tournelie, stałą naurzyc.clką mł dszą 4 klacowoj 
szkoły etatowej i  ńskicj w Nowym Targu.

Wydział krajowy .amianował pp. Horoszidewi- 
cza d jrektorem fanduizu indemnizacyjnngu, Sikliewi- 
cza zast pcą dyrektora, Kotiersa kontrcl rem, przy­
dzielając równocześnie ad jun tta  Boynr.woliiego w cha­
rakterze kasjera do ha;y indemaizacyjuej.

Przeniesienia. Dyrekcja poest i telegrafów 
p-zeniesła asystenta pocztowego, Mieczysława Jaro- 
aowicza, z Rzeszowa do Brz .ian ,  a tfi jała poczto­
wego, Gu.iawa Borna, z B zeżan do Kalosza.

Konkursa. Magistrat m. Brzeian rozpisał kon­
kurs na posadę rachmistrza z płacą roc iaą  700 zl. 
Podania naleiy wnieść do końca kwietnia b. r.

Wydział Rady powiatowej w Drohobyczn ogła­
sza z terminem do 1 kwietnia b. r. kcnhurj na po­
sadę s k etarza Rady powiatowej z roczną płacą 
1000 zł.

Losowanie sędziów przysięgłych. Na drugą 
Vader**ję sądó* przysięgłych, k .óra w tutejsrym aą 
dzio ka-nym rozpoczyna się duia 2 kwietnia b r., 
wylosowani zosiali wczcraj jako prrysięgii f.ló- 
wni: Musiał Mieczysław, Micowski Aleksander, dr. 
Luka A izeltn, Józef Śuiaduwski, dr. Jntjan Schramm, 
Igsacy Szydłowski, dr. Antoni Horbaczewski, Jakób 
Schiek, dr. Bernard Reich, dr. Jntjan Ccerkawsii,  
Jan  Bauer, Einig Byk, dr. Witold Śfięcicki,  Izaak 
K ar*iol,  Jan  Welichowski, Władysław Korzeniowski, 
Adolf Korabe ger, Stan sław Niezabit* wski, Romuald 
Makarewicz, Tadeusz Ba ącz, Zdzisław Obfcityński, 
Feiwel 7'aabs Jan  Wy.-,rzywa'.sfei, Lazar Leli freuiid. 
dr. Walery Filipow.iki, dr J ó . t f  Gottlieo, Ignacy 
Pzpara, Izydor Łączyuski, H erm a .  Raach, W ilh il*  
Styfarth, Józef Tab ński, Bańko O.-ystczak, Mojżesz 
ADrabam F ra rz  Jakób Piepos, dr. Karol Sciomeu- 
ger, Js.n Fiaa Jako  zastępcy pnyaięgłych Jan  Adam 
Wodziński, Jó  t f  Nawratil, Alojzy Karol Hiibner, 
Ignacy Fried, Chaim S.mcbe, Trcmski, Issak Ncmche- 
les, dr Lenn Roscnzwe.g, dr. Jan  Prus, Adolf Da 
biowski.

f  Robert Terlecki, radzca namiestnictwu, kie­
rownik prezjdjnra, zmarł nagle na udar sercowy dziś 
o pierwszej w nocy w 47 roku życia. W niedzielę do 
pół do dziesiątej wieczorem pracował w biurie, pe­
tem do jedenastej b j l  u siostrzeuicy swej profesorowej 
Zipperowoj, a zaledwie stamtąd przybył do domn 

j gdy padł na łó i t o  i w kilka chwil ducha wyzionął 
PizJRtawił żonę cd lat wielu spaTa >żowaną i jedyną 

. chorą córkę.
Byłto la rd ro  zacny i prawy człowiek; urzędnik 

i doskonały ze szkoły Gołucbowskicgo, sumienny, zdol- 
l n y ;  patrjota gorący, pełen wiary w przyrzłość na 
! sztgo na ode, zwłaszcza odkąd widniał jak  calu nasze 

społeczeństwo przejmuje się cera* batdńej temi za­
jadami, które bndują, a pozbywa się tych, którym 
w oślepieniu polityczaem jakiś czas hołdowało, a k tó­
re rozkładają każdy organizm społeczny.

Dla kraju i dla urzędu śmierć śp. Roberta To 
Icckicgo jest s tratą  wielką. Takich bowiem ludsi, tej 
piacy ogromue.i, nieporównanej, tej przytom samteu- 
ności rzadkiej i wielkiej delikatności uczuć, —  me 
mamy wielu aui w kraju  aul p j  naszych urzędach

Temperatura. Wczoraj i dziś mamy prześliczne 
dnie wio m ne, pełne rłońra i bardzo ciepło W cie- 
n u  termometr wskazuje -}-80 R, na słońcu - j - l C R .  
Barometr 7011 Idzie w górę

Z Wiodnia donoszą, że tam kompIotDa jn t  
wiosna, a tei moicetr wskazuje w c en u R

Żywe Obrazy przedstawione w piątek przoz 
amatorów w tcat.-z-j Skarbkowskim, oświetlone były 
lampą magoezjuwą, pomysłu na.zego znanego foto­
grafa p. Masura G latu pis tej i o nsłogacb, jakie 
ona odda.ie fotografji, pisaliśmy niedawno.

Walne zgromadzenie, Bard<o ożywione był 
wczoraj ze zgromadzeniu Towarzystwa straży ochitni- 
czoj c-guiiiwi-j „SoŁół“ , ro jest najlepszym dowodem, 
iż członkowie jego szczerze ząjmują się anrawaai 
Towarzystwa Obradom przewodni zył dr. Zgórski. 
Sp,awozdanie z czynności wydziału za rok nbiegły 
przedstawił p. M. Piotrowski, sprawozdanie racbuu 
kowc zaś p B Hryniewicz. Z sprawozdania dowie­
dzieliśmy się, i i  Towarzystwo to łiczy obecnie 90 
czlontów czynnych a 57 członków wspierających.

Majątek Towarzystwa wynosi 9165 zł 9S ct. 
Wydział starał się wszclkicmi s.łami o utrzymanie 
korpnin na atepie cdpowiadają ej godności stolicy, 
co się mu też w zapeluości udało. Straż ochotnicza 
bra’a  u,iz ał przy gaszenin wszystkich większych po 
żarów i pomoc jr-j zawsze okazała się bardzo sku 
toczną.

Po przyjęciu do wiadomo* i obu sprawozdań i 
udzieleniu absdntorjum nstępując.mu W ydz.ałowi. 
przystąpiono do wyborów. Naczelnikiem ko pum wy 
brany zos.ał przoz aklamację p. Brnno Hrymewicr, 
rastęp*ą p. M artin  Majewski, drugim zastępcą p. 
Jan  Kłapkowski. Skład wydziału i sądu polubownego 
został niezmieniony. Honorowym członkiem zamiano­
wano panią Antoninę Majewską.

f  Franciszek Miklosich. We Wiednin zmarł 
w sobotę rano prof. dr. Miklosich, znany uczony i 
bada*z gramatyk ję rjków  slowiańiki. b Ś p. zmarły 
rochr.diił ze S yrj:, gd3in u rodn i się w r. 1815 w 
L-ittenbergu. Po ukończeniu simna/jem słuchał cu 
wykładów p awa, poczem zoatawszy ur?ęduiisiem b 
bljoteki ra iw orce j w Wiedniu, poświęcił się stndjom 
i.ngw,s'ycznym W r. 1850 zo.tał mianowany prtfo- 
serem języków słowiański* h na uniworsytecie wiedeń 
skina. W 1862 r. m-anował go Ctsarz członkiem izby 
panów, Pizcd 6-ciu laty zrzekł się on p-efesary i 
cofnąwszy się do tycia prywatnego, poświęcił się 
cr.łkowitie swym sludjom. Wśiód lic ioy.h  dzieł jogo 
ogłoszonych drukiem, najpoważniejsze miejsce zajmuje 
iego „Porównawcza gramatyka języków słowiańskich*, 
która o traycała  od wiodeńskioj akademjl umiejętno­
ści pierwszą nagrodę.

Z miasta nam piszą:
Mioazkańcy ulicy Jana Kochanowskiego upra- 

zsją n :n'ejszem JW P . Prozy de ta mias.a, by z e h  iał 
cię łaskawie cheć raz w tyciu przejechać w towarzy­
stwie fizyka miejskiego ulicą Jana Kocbanowsk ego, 
a iobaczy!by piętrowe góry błota, gnoju, kału i gni­
ją* ego śmiecia p red naszemi oknami, i p-iekonałby 
s ę ,  jakiem powietrzem my mu firny oddycbić i jaką 
dregą jeździć.

N e  żądamy skwerów ani chodników z płyt 
trcrabowelskich; ale mamy prawo żądać czystc-ści i 
porządku, f>;dy i  ponosimy ciężary takie same jak  mie- 
s fcańry placu Marja kirgo lob nłicy Hetmańjkiej,  a 
zdaje na*"i się, ic  jest to  rzeczą śmieszną wywozić 
gnój i błoto z jednej nlicy na drugą i tam je  roz- 
M&dać. Za przykładem magistratu wywożą prywatne 
fury śmiecie s domów i rozkładają je wzdłuż nłicy 
Ja a Kochanowskiego aż do browarn Kleina. Lecz 
niratety, w zarządzie miasta nie ma nikogo, któryby 
p myślał o przedmieściach, któryby kiedy zajrzał na 
nic, z»radnł złemn, nkarał nadużycia, wpłyrął na 
pounicsieii>e tych dzielnic, mogący h dać świełe po­
wietrze mias-tn a dających mu najgorsze.

M ieszkańcy ulicy Ja n a  Kochanowskiego
Samobójstwo, Jan  Wrześniewski, ndjnnbt nrzę 

dów p .mocniizycb namiestnictwa zastrzelił Bię diiś 
w południc w gmachu namiestnictwa.

Ofiary. Dla chorego czeladnika szewskiego K 
Bednarskiego otrzymaliśmy od p. Czuczawy z Pitry- 
cza 2 zł., a więc razem % poprzednim i 37 zl. 80 c.

odNa kościół w Kochaw;n ‘e otrzymaliśmy 
T. G. z Tyczyna 1 zł.

Stuletnia rocznica. Sto la mi ę F  * -zoraj, 
je,len wie:: długi obfity w saw dy i bale pr edzielił 
uas od chwili, w któ - j  ujrzał światło dzienne serde­
czny śpioza'i „Wiecława“ Kazimi.rz Bradzióski. Na 
fakt ten nie zwrócono w praiie uaizej nwagi, jakby 
nie obuF.al on żadnyth wsiomuień i nie przywodził 
ua pamięć żauuych zasłog kto.-eby uczcić należało, 
a przecież poeta ten w litoraturze nasz-j poważne 
;a jmu|e mieja e i wielkie oddał jej u Jug i ,  wskazaw­
szy p ezji na>zej nowe tory. Nat hnieniem swem 
ocza-ował on ws yrtkieb, a że śpiewał nam wierszem 
proitym, nie n»pu3zystym wierszem klasyków, prze­
mawiał więc do uczuć, słowa jego rzewne płynęły 
wprost do serca, znajdowały oddźwięk w wszystkich 
duszach.

Wczoraj minęło sto la t  od jego urodzin, a 
dzień tea  przeminął b z echa, cicho, nikt nie pomy­
ślał o tem, aby nczcić go jakim obchodem i cześć 
oddać poe ie i n ikt zaye*no nie rzucił ua zapomnia­
ny grób jego wianuszka kouwal j,  tych kwiatów pol­
nych, które poeta za życia tak był ukochał. Nie­
wdzięczność zwykłą zapłetą świata.

Dr. Karol Lowakowski, nowo wybrany poseł 
z miasta Lwowa, zaprosił swych zwolenników na ticztę, 
kió a oibyla s ę w sobotę wieczorem w sali hotelu 
Zoria  i przeciągnęła się aż do godziay drugiej po 
północy.

Ku CZCi Z. Krasińskiego uraąd onym zostanie 
w p dowie bieżącego ta ieJą -a  wieczorek. —  Na ob­
chodzie tym przyrzekł wygłosić odczyt o Krasińskim 
prof. Stauislaw Taraow ki Z innych punktów nader 
obfitego i doborowego pragramu wymienić *a razie 
możemy tylk i tyle, te  najwybitniejsze siły na ze ar­
tystyczno przyobiecały swój udsiał. —  I ta k :  pani
Kamilowa, pp. Chodakowski, S adek. Wezolaczyństi, 
wreszcie znany publiczności lwowskiej artysta krakow- 
ki Żelazow ski.

Artystyczne kierownictwo, przyjął p. Żeleński, 
który też kilka nowych utworów swigo pióra na ten 
obchód przygotował.

VI Zjazd polskich lekarzy i przyrodników
w Krakowie w r. 1891. Wydział gospcdaiczy VI 
Zjazdn p th k ic b  lekarzy i przyreduibów uchwalił na 
posiedzeniu w dniu 21 lutego na tępujący program 
Zjazdu: W dniu 16 iipca wieczorem: zebranie i po­
witanie członków W dnia 16 lipca o godzinie 9 r a ­
no nabożeństwo na Wawelu, o godzinie 11 otwarcie 
zjazda i po?iedzenie ogólne; po p lu lm u  (u god;inie
3 lnb 4) posiedzenie sekcyjne; wieczorem przyjęe-e 
przes wydział gospodarczy W  dniu 18 lipca o gedz 
8 rano zwiedzanie zatładó , T a u  owych; o god*. 9 
posiedzenia sekcyjne; po po ndnin (o godzinie 3 lub 
4) posiedzenia sekcyjne; wicciorem przedstawienie 
w teatrze. W doiu 19 lip.*a przed połndr iem sswie- 
d anie zakładów sanitarnych miejskich i osobliwości 
Krakowa, po  pełu in iu  wyc eerka urządzona p.-zez 
wydział goipodarczy. W dnin 20 lip a przed połu­
dniem pesiedzenio sekcyjne; po poładniu o godzinie
4 drag e p siedzenie ogólne i zamknięcie sjazdn. 
W dum 21 lipca. ewentualne wycieczki większe do 
W ’el.czki lob *nnych miejso przez wjdzial gospodar­
zy wybranych or>z wyjazd do miejic kąpielowych.

Nadto nrhwalił wydział gcpoda-czy  powerzyć 
':t-» orrenii; sekcji psychologie nej prc.f. d n  wi Cybnl- 
sbieten —  Przewodniczący Rostafiński. R y d y g ie r .  
Sekretarz generalny: Szajnocha.

Z Krakowa pi zą nam:
K m aja, wybrana przez naszę radę miejską óla 

ułożenia programu obchodu atoletniej rocznicy nada­
nia konstytucji 3 maja, odbyła w p:ątek posiedzenie 
pod przewodnictwem prezydenta miasta dra Silach-
towskiejo.

Na wniosek pr. f. d*a Roseablatta komisja 
uchwal ła wysłać pr-edewszyotkiem jod-ego delegata 
do Lwowa na posiedzenie komitetu, powołanego przez 
lwowską izbę adwo^acł.ą a zajmującego się ułożeniem 
programu oh bodu tej pamiątkowej rocznicy. Komitet 
en rozesłał zaproszenia o wzięcie współudziału w na- 
adach do wszystkich m a ' t  l władz antonomicanych 

i dąty do roiizerzenia ułożonego wspólnie programu 
na cały kraj. Wniosek o. wy.łanio dłegata do Lwowa 
przedłożony będzie radzie micjjkiej na nąjblilszem 
posiedzeniu.

W sali towarzystwa szermierzy przy ulicy
Pańskiej odbędzie s ę w dniu *2*2 b. m. o godiinie 
12 doroczne walne zgromadzenie, na które wydział 
c.łonków najuprzejmiej zaprasza.

Smutny fakt. Z Cieszyna donos ą, że spółka 
bazarowa sprzedała tomi dniami cudzoziemcowi „Ba­
zar ciesryńnki", — ten baznr, któ-y przed kilku laty 

npiono z i.fiar w całej Polsce zbieranych, i którego 
nabytek przedstawiano ja»o rzecz nieodwołalnie po­
trzebną do mr^ymaoia i rozwijania polskcści na
5 ią^kn.

Z izby sądow ej.  Jak  już w poprzednim rum o­
rze P rzeglądu  donieśliśmy, pricd  zwykłym trybuna­
łem sądu brajowogo odbyła się w piątek rozprawa 
przeciw r/cm ucznium relegowauym z gimnazjum Sta­
ni , ław owakiego, oskarżonym przoz proburatorję o 
zbrodnię zaiewatsuia religji. Rozprawa ze względu ca 
moralność publiczną odbyła się przy drzwiach zam­
kniętych. Po przesłuchaniu świadków tr jbuna ł uznał 
wszistkich trzech oskarżonych winnymi zbrodni znie­
ważenia roligji i zasądził Dycni: go Łukjanowicza na
6 tygodni aresztu, E Rosiewicza i C. Wolańskicgo 
zaś ca miesiąc aresztu.

Z Dubiecka piszą nam
Daia 19 */m odbyła się w nasieaj miasteczku 

uroczystość otwarcia czytelni założonej przez Towa­
rzystwo oświaty ludowej w Krakowie, przy bardjo 
licjuyra udziale tak  włościan z Przedmieścia i śliw- 
n icy, tj. gmim do związkn tutejszej szkoły należących, 
jako te t  mieszczan i inteligencji tutejszej.

Uroczystość zagafi ks. M. Karalmlski, proboszcz 
miejscowy obrz. łac , kcóry w krótkich i serdecznyLh 
słowa h zachęcił zgroaadioaych do p lnego korzysta­
nia z załoi n j  czytelni.

Pan F. Ficowski, kierownik szkoły i czytelni 
w dłutizej przemowie wyża.ywal cel i działalność 
Towarzystwa oświaty ludowej, n.emnioj k^riyści jakie 
odnoszą włościanie z założenia czytelni i podniesienia 
oświaty, a w k ńcu oddał cześć zasługom ks KaiBkuI- 
shiego, który podczai uroczystego nabożeństwa za spo­
kój duszy śp. Adama Mickiewicza dnia 4 lipca s, r. 
podn:ósł i nrze.zywłstnił myśl założenia bibijotekl 
przy tntejszej szkole

M.wę swą uakoóczył p. Ficowski okrzykiem 
wzniesionym na cześć Towarzystwa ośw iaty Indowej i 

. Karakolskiego.
Następnie pan A. Weiss, aptekarz Miejscowy, 

odczytał dziełko pod napisem „O przyczynach naszej 
bicdy“, czemu się zgromad eui * wielkiem zajęciem 
przysłn hiwali, poczem odśpiewanie® hytnnn ludowego 
zak* ńnono  tę p ękną uroczytość.

Zmarli Wójcie- b Mi tafie wicz, obywatel m. 
Lwowa, z ^ a r ł  we Lwowie w r, życi^ —  F ra n ­
ciszek Ssymsńiki, zma.ł 'n0 Lwowie w 41 r. życia. 
—  W Samborze zmarł w 65 r. fyci ,  J njjQ8z j ) rB^  
emer. radzca górniczy, kawa nr orderów F.ancisaka 
Jórefa i św. Anny. —  M*JJa 2 Len ów SchimB*hei- 
merowa, tona adjonkta podatkowego, zmarła w Żół­
kwi w 26 r. życia —  Dr. Stanisław Chodorowiki. 
lekarz pułkowy 85 p. p. z lekarz fregaty w mary­
narce aaatrjackiej, o: dob:ony medalem za'łngi zmarł 
w Kołomyi w 49 r. życia.



PRZEGLĄD z dnia 10 Marca 1891.
Z Koła literacko-artystycznego. Zwołane na 

onegdaj wieczór walne doroczne zgromadzenie czł, n- 
bów Kcła idhyło się przy dosyć licznym u d la le  
obradujących, a twawa agitacja puzakullsowa w sp a- 
wie wyiorn nowego widziała  i kilkanaście list k a n ­
dydackich krążących z ręki do ręki wskazywily, ie  
punktem uęikości obrad będzie właśnie ten wybór. 
Przeciwnikom obecnego wydziału Koła tak  spieszno 
było zmierzyć swoje siły w walce wyborczej, iż p ra­
wie boz rozpraw załatwiono cały pi rządek dzienny, 
przyjęto do wiadomości sprawozdanie nstępnjącego 
wydziału, zatwierdzono przedłożono przez niego zam- 
knię. ie r a h u n k ć w  r. 1890 i powzięto w sprawie 
fnndu:zu zapomogowego dla weteranów literatury i 
sztoki oraz dla wdów i sierot po literatach i a ty- 
stach n a s t ę p u j ą  uchwałę :

,1 .  Zapomogi z fandu9zn wdów i sierót wyda­
wane będą dopiero wówczas, gdy fn dusz ten wyro­
śnie do wysokości kwoty 5 000  zł. Walne zgroma­
dzenie uchwali wówczaB dla tego fnndnszn osobny 
-tatnt.

Fnndnsz ten pomnażać się będzie: a) własnemi 
odsetkami, b) kwotami, przoznaczonemi na ten c:I 
prze* wydział, c) dochodami z przedsiębiorstw u n ą  
diocych w całości lnb w częśc. na pomnożenie tego 
fnn u-jłu, d) jednorazowymi datkami członków lnb 
osobistości stojących po za obrębem Koła.

2, Wydziałowi nie wolno używać tego landnszn 
w formie pożyczki na bielące potrzeby bez zezwole­
nia walnego zgromadzenia".

Prócz tego postanowiono, na wniosek członka 
dr. GiLtmanna poparty przez p. L. Wybranowskiego, 
przeznaczać corocznie dzlcBiątą część bieżących do­
chodów na wyposażenie czytelni i biblioteki i nchwa- 
lo io  wnioBek członka p. Fianciszka Kcnarskirgo, aby 
każdy c łonek Koła proes zwykłej wkładki wpłacał 
comiesięcznie po 10 centów na powiększenie fn .do 
sza zapomogowego. Po załatwienia tych Bpraw przy­
stąpiono do wyborn prezydjnm wydziału Koła i zna­
komitą większością wybrano dotychczasowych jego 
członków.

Wyszedł więc z nrny wyborczej dziewięćiliiesię 
ciu kilku głosami na 127 głosujących p. Albert Wit- 
czyńzki, jako prezes Koła, osiemdziesięciu k i lk a  głosami 
Henryk br. Skarbek jako wiceprezes i prawie tą sa­
mą większością p. Stanisław Pepłcwaki jako sekre­
tarz wydziałn. Opozycja doznała stanowczej porażki, 
a dalsze głosowa:ie na 12 członków Wydziałn nie 
powetowało tej klęski. Agitacja przedwyborcza wyd*- 
ła jeno ten Bkutek, iż wypłynęło na wie~zęh aż 47 
kandydatów a skrntynjnm, które trwało do godziny 
12 i pół po półaocy dało ten rezultat, iż absolutną 
większość otrzymało tylko 8 kandydatów, to  jest 
siedmio członków byłego wydziałn a mianowicie pp. 
WładyBław WolońBki, S uisław Niewiadomski, Edward 
MarynowBki, Franciszek Konarski,  Michał Sozański, 
dr. Al. Vogcl i Franciszek Kuczyński i ósmy, nowy 
członek p. dr. Michał Grek. Celem wyborn brakują­
cych 4 członków Wydziałn i komisji rewizyjnej zwo­
łał prezeB Kola nadzwyczajne zgromadzenie członków 
na środę dnia 11 Im  , na grdzinę 7 wieczór.

Z kolei Karola Ludwika. Z powoda ruszenia 
lodów na rzece W ielopo le ,  został most kolejowy 
między Btacjami Dębica a Pm tkowem na kolei la 
halnej Dębicko-Bozwadcwskiej do tego stopnia za­
grożony, że przejazd po nim pociągów kolejowych 
jest niemożliwym.

W  skntek tego pociągi na tej linji kolejowej 
tak  z Dębicy ja k  i z Rozwadowa będą aż do dalsze­
go zarządzenia kursowały tylko do owego mo tu. Po­
dróżni będą się w tem miejsca mas;eli przesiadać a 
pakunki będą przenoszone.

Roch towarowy do Btacji kolei Dębicko-Rozwa­
dowskiej zoatsje zupełnie wstrzymany.

Zwiastun Wiosny. Wczoraj po południu wi­
dzieliśmy i słyszeliśmy po raz pierwszy z w ia t tn a  
wiosny, najraiszego śpiewaka, skowronka, k tó ry  za­
taczając Bwe kręgi nad cmentarzem atryjskim, nucił 
rzewne piosenki i nad grobami zmarłych dzwonił 
przepiękną śpiewkę zmartwychwstania.

Teatr. Dziś w poniedziałek przedstawienie skła­
dano na rzei z Stowarzyszenia wzajemnej pomocy 
artyBtów sceny polskiej Ju tro  we wtorek po raz 
pirrwasy „R-meo i J u ’j a “ , opera w 5 aktach Gou­
noda. Kompletnie nowa wjBtawa. W  rolach ty tu ło­
wych wystąpią: pani Camillowa i p. Warmuth.

Literatura i Sztuka.
Opera. —  Nadzwyczajny koncert Towarzy 

stwa muzycznego. W  niedzielę powtórzono „Cyru­
lika Sewilskiego" w niezmienionej obsadzie. Kto wi­
dział i słyszał p. Chodakowskiego, jako  —  zbyt 
może poczciwego —  ojca Germonta w Traviacie, 
nie przypuściłby j a k  pełnym życia, werwy, jak  ruch­
liwym, żwawym, umie on być „Figarem". Niezaprze- 
czenie, jest to najlepsza z dotychczasowych kreacja 
artysty; a znaczy to nie mało, gdyż w każdej partj i  
jest  p. Chodakowski prawdziwie inteligentnym, my­
ślącym artystą. GIob Bzedł o lopBze z doskonalą
akcją, był to więc „Figaro" skończony w calem 
tego Błowa znaczenia.

Szalenie pracowitą i nnżącą męsko-kolo a a 'ową 
ja r t ję  Almavivy pokonywał zwycięzko p. Jerzyna, o 
tyle więcej podnieść to należy, o ile to z pewnością 
wytrwałej własnej pracy i nmiennemn stndjowanin 
partji zawdzięcza. W  obec nowoczesnego prądn ope­
ry, gdzie nawet koloratury prawie się nie żąda,
nataja zwolna i w szkołach śpiewackich mozolna
praca w kierunku koloratnrcwyni u śpiewaczek, a 
cóż dopiero n śpiewaków.

P. Jeromin „Don Basllio" ucharalreryzowauy 
bardzo komicznie, ju t  samem ^jawieniem się na 
scenie wywołał wesół1 ść. Spiewuł tak  sumiennie,
nieskazitelnie czysto, że nic pod tym względem ani 
dodać ani njąó nie można Więcej temperamentu w 
deklamacji i akcji, szczególnie jw arji, określającej 
iBtotę potwarzy, podniosłoby znacznie wrażenie całej 
partji.

A  „Doktor Bartolo?" Wszak partja jego przyj­
muje z wdzięcznością wszelkie szarżowani* zaczer­
pnięte z operetki,  toż p. Koncewicz był it, kona 
łym, niewyczerpanym w komizmie tego redzaju dok­
torem, od początku do końca do serdecznego pobu­
dzając śmiechn.

Partja  „Ro iny" na wskróś i wyłącznie kolora­
turowa, nie zupełnie — zdaje mi Bię -  leży w gło- 
s’e p. Rnssel. Mnoitwo przez Rossiniego nagroma­
dzonych ozdobników,  ̂ kadencji, trylów, staccatów 
wymaga nadzwyczajnej lekkości i świeżości głoBn, 
dwóch przymiotów, które poczynają cokolwiek ar­
tystkę zawodzić, ale inteligentna i niezwykle utalen­
towana, umie oua wszystko to  wybitnym swym ta ­
lentem i  sumienną pracą wyrównać.

W  lekcji muzyki odśpiewała artystka te same 
dwie pieśni, co na pierwszem przadBtawienin.

Całość przedstawienia zrobiła bardzo ko: zystne 
wrażenie.

K». ncert nadzwyczajny Towarzystwa muzycz­
nego pod kierownictwem dyrektora p. Schwarza 
będzie z niezmienionym programem powtórzony, a 
t e  z pewnością po kilku jeszcze próbach lepiej wy­
padnie, odkładam przeto szczegółowe sprawozdanie 
do następnej prodnkcji. Na r a d e  zaznaczam jedynie

wyraz uznania dla dyrektorskiej pracy, któ ej w 
wysokim stopnia wymagają dzieła Wagnera i Griega.

Prawdzie.
* flŚwiatu" nnmer 5 z 1 marca ozdobiony pięk- 

nemi ilustracjami pp. Kochanowskiego. Piotrowskie­
go, Szczepanowskiego, Fała ta ,  Wodzińskiego i Fa- 
biańskiego, zawiera dokończenie nowelki M. Bałuc­
kiego p. t.: „Profesorka", dalszy ciąg znakomitej 
komedji J .  Vrchlickiego „Uszy Midasa", życiorjo 
byłego ministra skarbn dr. Dnnajewskiego, napisany 
barwnem piórem p. Alfreda Szczepanowskiego, h u ­
moreskę p. Alberta Wilczyńskiego, „Wycieczka na 
Krzyżne" i obok wieln drobniejszych, udatnych ar­
tykułów wyczerpującą kronikę bibljograficzną, ar ty­
styczną i litera, ką. W  dodatkn dołączono 5ty arkusz 
powieści Walerji Marennć p. t„: „January" i 5ty 
arkusz „Jo .e lyna" poematu Lamartine’a w przekła­
dzie A M ..skiego.

* Przeglądu powszechnego zeszyt 3ci za mie­
niąc marzec zawiera: Rzut oka na wpływy nowopla- 
tońskie w średnich wiekach przes dr W. Rubczyń- 
skiego. — „Laska Marszałkowska" Sarbiewskiego, 
stndjnm kaznod; i jrko  1 to ackle przez Włodz. Piąt- 
Mewicza T. J  —  Podróż do puszcz północy i na 
stepy Kipczakn (Ułamki ze wspomnień wygnańca z 
r. 1801— 62) przez M azana  Dubieckiego. —  Mo- 
naster bazyljański w Łukach, na Białej Rnsi, przez 
Wołyniaka. —  Przyczynek do historji kościiła P. 
Marji w Krakowie. II.  Rządzcy Marjackiego kościoła 
i d o k ) przez ks. Zdz. Bartkiewicza T. J .  — Prze­
gląd piśmiennictwa. —  Z piśmiennictwa braj twego
— Z piśmiennictwa zagranicznego. —  Z pism cza 
sowych. —  Sprawozdanie z rnchn religijnego, nsn 
kcwego i społecznego. — Sprawy kościoła- Irlandja 
w r. 1891. List I przez Edmnnda Naganowskiogo.
—  Z podróży po Brazylji. —  Czeska krytyka o 
sztnee polskiej.

* Przewodnika gimnastycznego Sokół (organ 
Towarzystw gimnastycznych) opnścił prasę nnmer 3 
(za miesiąc bieżący) i zawiera:

Reforma. —  21Ieinia rocznica. —  Zarys ćwi­
czeń na drążkn (c. d ) .  —  O zmyśle mięśniowym 
(c d ). —  Sp awy Towarzystw gimnastycznych pol­
skich. —  Gimnastyka i zabawy szkolne we Francji 
(dok.). —  Kronika. —  Od administracji.

Część ekonomiczna.
§ Walne zgromadzenie doroczne członków lwów 

skiego Towarzystwa zaliczkowego odbyło się wczo 
raj w sali ratuszowej przy udziale 7.- członków i 
pod przewodnictwem lii T adeusza  Skalkowski go, 
prezesa rady nadzorczej Towarzystwa, u którego 
beku — jako  sek re tarze  —  zasiedli pp. prof Ju l-  
jan  Bykowski i Dr. A Lisiewicz.

Prawie  bez rozpraw bo po krótkich wyja­
śnieniach dany i i i  przez dy rek i ję  i przewodniczą­
cego w sprawie zaiożęiiiu B anku zaliczkowego, 
który rozpneząwszy swoje działalność z i oezątkiem 
br. przejmie na siebie wszystkie interesy To w u 
rzystwa zaliczkowego i będzie stowar yszetiiem z 
ograniczoną poręką, przyjęto do wiadomości s p r a ­
wozdanie dyi-elu-ji z je j  czynności w. r  I89u. Na 
s tępnie  bez. rozpraw nd/.ielono dyrekcji na wniu 
sek komisji rewizyjnej al> o lutorjum z ra hunków 
tcKO roku i na wniosek komisji kontrolującej u 
chwalon i taki podział czystego zysku z r. 1Ś9<.>, 
iż na oiirocentowanie udziałów wunosząeytli 146 4b:-i 
złr. przeznaczono jako  4',VVo dywidendę 659: zl 
7 3 %  et., przeznaczono dalej na  pół procentową 
dywidendę od tychże udziałów 732 zł. 4 ' / ,  ct., 
wyznaczono na tantiemy dia członków dyrekcji, 
urzędników i s ług  Towarzystwa kwotę 2315 zł 
20 ct., pozos ta łą  zaś re sz tę  w kwocie 3s9  zł 
“'8 ct przelano do funduszu na pokrycie możli­
wych strat w pożyczkach.

N a . tęp n ie  i:a wniosek członka p. Walenrego 
H odaka zatwierdzono przez aklam ację wybór pp 
W ładysława Terenkoczogo i F ranciszka  K uczyń­
skiego na dyrektorów i p. W ładysław a Zajączkow­
skiego na zastępcę dyrek tora  Towarzystwa na roz­
poczynające się trzechlecie i wybrano członkami 
R„dy zawiadiiwczej na łat trzy  pp: Stanis ława Ciuch- 
c ińskiego, Michała Fech tera ,  De. Żegotę Kraw­
czyńskiego, Ja n a  Oi lowskiegn, Dr. E razm a Roma 
nowskie^o, W ik to ra  Slotwińskiego i Leoneym-za 
W ybranowskiege, zaś na rok jeden  Dr Józefa Mc- 
runowieza.

Do komisji rewizyjnej weszli dawniejsi jej 
członkowie p p : Dr. Goidmann B erna rd ,  Dr. Lewa 
kowski Muryan i Wędryclmwski Eugeniusz.

Wiedeń 7 m arca 
(Zi Clioci.aż d itychczasowy rezu l ta t  wy bo 

rów rlo Rady państw a w prowincjach ńjlciuieckich 
i w Czechach niezupełnie  p rzypadał do smaku 
naszej spekulacji giełdowej k tó ra  oczywiście nie 
może gustować w antisemitffch występujących za­
wrze w szranki przeciw przewadze kapitałów nad 
pracą i w giełdach nie widzi n iezbędnie konie­
cznych instytucyj dl* wymiany papierów watościo 
wy, li, lecz potępia je  ja k o  areny gry szulerskiej 
-  gie łda nasza  w ubiegłym tygodniu s ta ła  s ta ­
tecznie pod godłem zwyżki. Nie schodziła ona 7. 
tego stanowiska, pomimo że k ilkakro tn ie  s ta ła  od- 
osolm ona bez poparcia giełd sąsiednich, a jedyną 
zaeh, tą  do wytrwania były ogłaszane bileuse ban ­
ków i innych akcyjnych przedsiębiorstw, oraz po 
myślne rap o r ta  o ruchu na wybitnych kolejach wy­
wozowych.

Zachęty te wystarczały naszej giełdowej spe­
kulacji , aby znacznie podnieść kurs  węgierskich 
Kredy tów i za niemi podciągnąć w g ó i ^  Uniony 
i Bankvereiiiy, wystarczały, aby znacznie podsu­
nąć wyżej notowania akcyj L lo y d a . Ludwików, 
Nordbahnów i czeskich kolei, lecz nic potrafiły 
wobec walki berlińskiej kontrininy przeciw g ó r­
niczym efektom utrzym ać kursów naszych przem y­
słowych papierów lub powstrzymać niewielkiego 
spadkn  Alpinów i akcyj Praskich . To je d n ak  nie 
powstrzymało wcale dalszego wzrostu kursowego 
naszych ren t  wspólnych i za trzym ania  na pozio­
mie poza p rzesz l i  tygodniowym kursu  obu ren t  nu- 
strjaekich i węgierskich. Spadek w alu t szedł ró ­
wnolegle z podnoszeniem się cen zboża n a  ta rgu  
berlińskim i s taw ał n a  przeszkodzie rozwija jące­
mu się z wiosną eksportowi 'n aszych  ziemio­
płodów

Oto tabe lka  porównawcza notowań z począt­
ku i końca ubiegłego tygodnia :

k redy t aus tr j .  305-50 -  308 —
„ W ęgier. 339‘75 — 350-25

anglobanki 165--166 10
uniony 2 4 6 '- 248-
hankvereiny  116-75 117-75
lam lcrbanki 222 - — — 222 —
ludwiki 211 25 — 213 2 5
czerniowieckie 234-50 -  234 75
re n ta  papier  91 15 —  92 05

„ s reb rna  91-40 — 92 —
austrj .  z ło ta  101-95 — 101-95

„ papier.  110 15 —  110 10
węgier. z ło ta  104 60 —  104 65

„ papier.  100 85 — 101 15

§ Na piątkowy targ wiedeński n a  galicyjską 
n ierogaciznę przypędzono sz tuk  2276 1 przy d o ­

brej tendencji p łacono po 3 2 — 39 ct za kilogram 
żywej wagi prócz op ła ty  akcyzowej.

Ceny zbożowe:
Wiedeń 7 m a n a .  P s /en ica  na. wiosnę 8 63 

lo 8.65, na maj czerwa-c u 52 do 8.54, na jrsi* ń 
Ą '26 do 8.28. — Żyto na wiosnę 7 ' 6 do 7.58, na 
maj-czerwiec 7.42 iio 7.44, na  je s ien  6.82 do 6.84 
— K ukim idza  na maj-czerwiec 6.56 do 6.58. na 

jesień 6.60 do 6.62 — Owies na wiosnę 7.37 do 
7.39, na maj -czerwiec 7.34 do 7 30, na jesień 6.65 
do 6.67.— R zepak  na s tyczeń-luty 13.30 J .  13.40 
na sierpień 14.10 do 14.20 . — Spiry tus  pm m pt 
18 25 do 18 50 ,  na marzec 18.12 do 18.37 zł.

Peszt 7 marca. Pszenica  na wiosce 8 35 
do 8.34, na jesień 7.'-9 do 7.91. —  K ukurudza  
na maj-czerwiec 6.17 do 6 19. — Owies na  wiu- 
sj ę 7.07 do 7 09, na jesień  0.27 do 6.29. — 
Rzepak na sierpień 13 90 do 13.95. — Spiry tus 
golowy 17.25 do 17.75 zl.

Berlin 7 m arca.  P sze n ica  loco 212.50, na 
kwiecień-maj 212 5 0 . — ŻLt)  loco 1S1.— , na kw. 
maj 179.— --  Owies loco — . —, na kw -maj 
155 75. —  S p iry tu s  loco 49 40, na styczeń luty 
19.25, na  kwiecień-maj 49.40 m aiek.

Tryjest 7 m arca Spiry tus  gotowy 18.75 
do 19.— zł.

Z  zbożowych targów.

I i) marca Lwńw
I Poilwo- 

1 arnopol j toczyska J& .-iisl& w

I < !S  8 25:7 *5 8 10 7.60 8 —j 8 -  -  8 45
5 85 - 6  CO 5 GO 6 — jr, 40 5 90 G — €  35
6 - 6  U  /6  ■ 7 — 4 85 6 boj 5 75 7 25
6 - e-7oj 6 90 ti Go' t> Su 6 50 u -3 7 —
6 20 9 7c G -
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142 -62 - <43 - 52

8 5u S 30 
0

45 51

9 75

Pszenica 
Żyto 
■1erami eń 
Owies 
Groch 
Wyka 
Rzepak 
Chmiel 
Eonie. czer.
Eonie, biata 
Okowita

wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Cbx.it! o d    zł, za 56 kilgr. netto loco Lwów.

Owies poszukiwany, idzie w górę. Brak gotowego 
towaru na paszę i do zasiewów wiosennych.

45 52

Telegramy „Przeglądu"
Wybory posłów do Raiy pa stwa 

z kuryi Miększych posiadłości ziemskich.

Lwów. Głosujących 36. JE .  p. F ilip  Za 
leski wybrany jednogłośnie .

Nowy Sącz 9 marca, (fło ują -ycli 56. J ó ­
zef Zuk Skarżewski otrzym ał 54 głosów. Dwie 
kartk i p różne

Bochnia 9 marca. Glosujących 42. P. AU;lia­
zy Benon otrzymał 41 głosów.

Rzeszów 9 marca. Głosujący cli 50. Jan  lir. 
Sradnicki o r rz fm a ł  44 głosów, 8 t.a;;Ma>v S-czepa- 
nowski 6 . Wybras v Jun lir. Stadnicki

Jaworów i* marca. Glosujący li .30. W.-v.y-tL 
k e głosy otrzym ał dr. W lodzim nuz Kozłowski.

Przemyśl 9 m a n a .  Glośjjjącycli 56. P. W ła ­
dysław Kraifnki o trzym ał 45 głosów.

Kołomyja 9 marca. Głosujących 97. Dr 
Henryk Wielowiejski o trzymał 5 głosów. Jakób  
bar. Romaszkan 40 . Jeóuu k a r tk a  próżna. W y­
brany posłem dv. l l e m y k  Wielowiejski.

Złoczów 9 marca. Glosujących 58 P. Apoli­
nary  Jaw orsk i  o t .zym ał wszystkie płoty.

S tan is ław ó w  9 i. j. , . GK.-uj cycli >9. P. 
Stani^ław Cieński otrzym ił 60 gł"SÓw Białych 
kar tek  29. W ybrany  St. Cieński.

Brzsżany 9 marca. G łosujących 12. P. Al­
fons Czajkcwski o trzym ał l i  głosów.

Tarnopol 9 marca. Glosujący cli 6 '.  P. Lyon 
Chrzanów ki o trzym ał 59 głosów. P. Michał Ga- 
rapicli 2 glosy. W ybrany posłem p. Leon C h rz a ­
nowski.

Petersburg 9 m arca  (pryw.) Od wczoraj 
m am , nagle wiosnę. Tcriiiometr w^kazuje w cie­
niu +  10" R Sanna psuje się w mieście ra p to ­
wnie, 1 o śnieg w oczach tuje.

Pogłoska, że B arten iew , -zabójca Wisnow- 
skiej, powiesił się w więzieniu, okazała  się n ie ­
prawdziwą.

Monachjum 9 m arc i .  (pryw.l W  Odconie, 
io d e ra s  przi dstawienia utworu „Espagna,"  jiióra 
C h a b r ie ra ,  urządzono an tiłra i icuską  hemoiisiratJE. 
Ala c je s t  najcickawszem to to, że i>cokurator 
państwowy dał ])> czątek do tej m an;lcsta '’ji, wstał 
bowiem os ten tacy jn ie  z miejsca swego i zaczął 
k rzyczeć : „Pfui! Tetifcl!"

Berlin 9 marca, (pryw.) Jener .  l W e rd e r  wy­
jechał do P e te rsbu rga  w poufnej misyi.

Wiedeń 9 m arca  (p ry w )  W  sferach kom ­
petentnych zaprzeczają pogłosce o projekcie po­
dróży Cesarz* do Bukaraszui na 2 5 - letni ju b i ­
leusz rządów, króla Karola rum uńskiego  jakko l­
wiek uznają, że stosunki m .u lzy  obu dworami są 
tak  dobre, iż ta k a  podróż, mogłaby snadno przyjść 
do skutku . Na. laz ie  jednak  nie robiono w sfe­
rach dworskich tego projektu.

Zniesienie przez rząd serbski pizymnSii p a ­
szportowego c a  grani* y serbsko-\yęgicTskiej jest 
właściwie tylko w konaniem uchwały powzięPj 
przez poprzedni gsb  iiet Gi-nicza, nie nmże więc 
wcale być uc.ażane za jak iś  obptw austrofilski: li 
uczuć gabinetu  Pasieza. Zres/.tą p iw m u s  ten w ię­
cej dotykał Serbów niż Austrjaków.

Wiedeń 9 marca. Przybyło tu  wielu b i s k u ­
pów, k tórzy wezmą udział w konferencjach bisku­
pich rozpoczynających się ju tro .

Tryjest 9 marca. W czwartym miejskim o 
k ręgu  wyborczym wybrano ponownie Nabergoja.

Paryż 9 marca. Jo  m a i des Dcbais donosi,  
iż wkrótce będzie zamkniętych wiele gorzelń; fakt 
ten je s t  pierwszym rezu lta tem  polityki p rotekcyj­
nej, i pozwala osądzić, juką będzie, przyszłość. 
Ruina francuzkiego przem ysłu  wódcz.-mcgo je s t  
tylko uw ertu rą  do ruiny wiciu innych gałęzi prze­
mysłu francuskiego i nędzy miljonów robotników

Londyn 9 marca. W  północnej Anglji spadły 
wielkie śniegi.

Liwerpolsko - glasgowski oddział ogólnego 
związku m arynarskiego oświadczył się przeciw 
ogólnej bastówce marynarzy. Także, oświadczył się 
przeciw tem u londyński u rząd delegatów.

Madryt 9 marca. N ota urzędowa zamies/ezo 
i a  w madryckiej Corespondem ia oświadcza, iż 
H iszpanja  wcale nie ma zam iaru  wskrzeszać sp ra ­
wy inarokkańskiej,  gdyż nie clic prowadzić poli 
tyki, którnby mogła zagrażać je j  i całej Europie.

Budapeszt 9 marca. Dunaj wzbiera n ieslycM  
nie szybko. Komisja powodziowa przedsięwzięła  
wszystkie środki ostrożności.

Praga 9 marca. W  sku tek  wezbrania wód 
zastanowiono wszelki ruch  między Grnssfcossan 
a Kolinem, również z powodu zawalenia. s :ę mostu 
kolejowego w strzym ano ruch między Gro: wo^sen 
a  Kónigratzem.

Praga 9 marca. W oda w Wełtawie opada.
Gorycja 9 marca. Przy wyborze posła d 

Rady państw a z tut jsjęj Izby handlowej o d d a l  
wszyscy ośrnnastu członkowie tej Izby, biorąc) 
udział w głosowaniu, g l . sy  swe lir. Coroniniemu. 
Razem z glm-ami niiejskieini o trzym ał przet br 
Coronini 1105 eE.-ów.

Suakim 9 marca. J e n e ra ł  Granft-II od* v(ał 
na zgromadzi-ni ii s /e ików  te legram  cbędywa, og ła­
szający pow szednią  amm-slję. Wiadomość tę p rz e ­
ję li szelkowi z wielkim entuzjazmi-m

Kopenhaga 9 u arca. M ędz\ rz iem, śtron- 
a ic tuem  opuzycyjaem i prawicąmrzyszło do skutku  
|.-oro/uniicuig, c i do Osobnego p o . tu  w K op en h a ­
dze ,  zniesienia d /ie s ie  -in m arju a isk icb ,  częścio­
wego zniesienia i u lź .n ia  podatku  od miki u i na­
f t) ,  tudzież co do ustaw)' o zabezpnnzeii iu  na 
starość, do r z ig o  rząd ma się przyczynić roczną 
kwolą dwóch nnijonów.

Nowy York 9 m arta .  Teleg ram  z bp;kpie 
donosi,  że wciska r -ądowe pobite  zm taly '..rzez 
wtij-kii po w.-tańczę (stronnictwa ki n g r c s n a  gala 
prowincja T arapaca  je s t  w mocy tegn rawolucyj- 
ii igo s tronnictwa.

Praga 9 m arca W ybory ściślejsze odbe ią 
się 16 marca.

Zadar 9 m arca. Arcybiskup . M a u p : u m a r ł .  
Paryż 9 marca. Wyścigi w A uteu :’ odbył) 

się bez wypadku. Aresztowano tylko dwa indy­
widua, k tó ie  w-dały: .Precz, z C. oistaiis-an."

Lundenhurg m a  M o a w ie )  9 i r a n - r  Powódź 
wielka — *;Ja okoiicr  /al.-.na.

P r z y j e c h a l i  do  L w o w a

dnia 9 mai ca 1891.

TOTSZ GEORGA. B. hr. Steck; z Nldyrza. 
R. br. Zileri de Verne z Lomny L. Rychlicki z No- 
wuiizys. A, Rnseanowski z P o d d a  ro3. J .  hr. Bawo- 
rowrki z Koltowa. K. Dreyfus z Paryia. J. Sta z ńrki 
>; Baranowa.

Nadesłane.
Kochawina 4 maica. — Oua y na kcś*J J  M. 

B 3bi rd  dnia 12 ln ego.
J .  A. z Krupki na podziękowanie za doznane 

debrodkejs wa zł. 50, A S 10, Zbigniew i Stefania 
Wołosowa prosiiju o opieką 2, Wierzchlejscy z Ka- 

barowiec dziękując Matce Boskiej za laskę nzdrowie- 
■Ja dzieci 5, W. z Bóbrki z prośbą do MBtki Boski 
o pocieszenie w Bmntku 1, Lermaun z Ryczcwa za 
udowna nlcczenie z niebezpiecznej choroby 1, Ko­

rzenny z B-zoidowie: o obronę Matki Botkiej przed 
napaj iawi złych lu iz i 3, Breyerowie z Tarnowa 2,
A. W. K. z Bełza jako dal-re rotnm 1, Żytyńska ze 
S tra łyna o zdrowie i tycie Ferdynanda 1, Ks. K ra­
sowski kzpelan wojskowy z P rceayśla  300 słir. (D rię- 
.ii ci czcigodny kapłanie za ten li ęjoy datek dla Ma- 
j ), Pasław k i  z Chodorcwa o zdrowie męia i Lrata 

urat a otrzymane dc brodziejstwo wywiązując się z 
obietnicy 20, J .  K. z prośbą o opiekę i pom ;cM ath i
B.skicj 2, Srokowska z Łfuc,w.c ca  p,dziękowanie 
Matce Boskiej za cudów: uleczenie i.ioatry sparaii- 
towa rj o której lekarze ju t  znptlnie iwąDili 2, S. 
S i  Radymna o nblaganie pewnej łasbi 4, M rawska 
i. B-nsnt o zdrów e dla J  z.fa 1, Maciejowska ze 
Sambora z p J  lokowaniem za doznano łaski tndzict 
o zdrowie dla rodziny 3, W. G, z Sambora 1, F . Z. 
z Przemyśla z podziękowaniem Nłjslodszerrn Sar "u 
Pana Jeznsa i Najśw. P arn ie  za wysłuchanie próśb 5, 
z Kamionki 1, Engenja S. z Sosnowa o nzdrowienie 
aoęta ciętko chorego na t) fos 1, W. T. o opiekę 0  50, 
Kn.ecznn(iwmz z Letuerznik dz ękojąu Matce Boskiej 
koebawińsktej za dozcają  ulgę w ełabeści 6 i na 
mszę św., Marja z Cbodorowa o spełnienie życzeń 1, 
Janir.a S. z Doliny z gorącą prośbą o zdrowie dla 
matki i braci 1, Felicja So ań ka  włrścic. luszawy 
ze składki sa pomocą obrazków Matki Boskiej kocha- 
wińikifj 157.70 (/a podasą propc ycję i gori-we za­
jęcie się Bkładką serd, czn e dziękuję), N. N. z Crcr- 
ui y polecając się opiece cnduwntj Matki Bosłricj 5, 
ks Jabłonowski z gorącą prośbą o nzdrowien e ciężko 
h ej osrby 5, Ko pczyńska z podziękowaniem Matce 

Najświętfzrj ra pociechę doznaną w Btrapieoin 2, S. 
A. z Bratysz wa polecając ca ł /  dom i tyna młod­
szego opiece Matki Boskiej z tyczeniem by jak  naj- 
więc j  ofiar dawiów się znalazło z pomocą d .  ukm-  
. zoaia budowy 5, Abgarowicz z J uki 15 i ca mszę 
św., ks S. L  ze Lwowa 10, Żakirj z N zdrzca ze 
składki oficjalistów i słulby na in t.ncję c ię t lo  cho 
rego chlebodawcy Seweryna Skrzy ńs iego 5 50 i na 
msrę św. (ojętny przytład!),  J .  W. dziękując Matce 
Boskiej za uzdrowienie syna 5, Z. ze Lwowa z prośbą 
o zdrowie to ry  5, Jasieniuk Ewelina z Hatowio o 
bł gosławiróstwo, spokój ónszy i zdrowie dla rodziny 
3 i ca  mrzę św., Grochowalska z Waniowa doznawszy 
w ide razy w tycin łaski od Matki Boskiej i terar 
udaje się do Niej z p rc ś tą  o zdrowie d ’a córki 1, 
Janowska o srełnicnie łyezeń 2, Amonie wieżowa ze 
Lwowa z prośbą o wyleczenie z ciężkiej cb;:oby 1. 
W. S. ze Siryja 1, Maresch wa ze Lwowa 1, E. J. 
z Picn ak ra j ie ró e c z n l j  zo dzięki b! ładając Matce 
Nąjśw. za nzdrowknic dziecka z ciężMcj i. dłngiej 
ełabości 1 i ca mszę św., Emiija B. prosi p ł-.oTie 
endowną MatLę Bo-są o wysła Uaoie prośby i  p i ­
ci* c lę  5, Krupsika z Bi-?eska o u p e l ę  nad ry icm  1 
Za’wa d jicka  o opiekę zad rodiiiną 1, H, S. r Tar 
nowa ■ prośbą o zdrow'0 dla brata i siebie 5 i na 
m;zę św., C<.csławski zc Lwowa za pcw d-eme spo­
dziewanego awansu 2, Łodz ćska z Wieliczki o zdro 
wie 2. (Dok. u s s t )

Dr .  M i c h a ł  Ś w i ą t k i e w i c z
lekarz ohorób wenerycznych i skórnych

Lv-ów , u l ic a  O rm ia ń s k a  I. 29. o r d y n u je  c d  
3 5 p o p o łu d n iu .  1712 8 — 30

Zmiana mieszkania-
S p e c ja l i s ta  w  c h o ro b a c h  dzieci

Dr. A. Sieradzki
m ie sz k a  p o d  L. 12 A .  ul. C h o rą ż c z y z n a  (boczna).

1756 4—4

Dr. Emil Wechsler
le k a r z  c h o ró b  w e w n ę t r z n y c h ,

sp ecja lista  w chorobach żo łądka 1 je lit ,
po d łu ż sz y c h  s tu d ja c h  n a  k l in ic e  p r o f  O sera  
w e "W bdn iu  ord. od  3 — 5 w e  L w o w ie ,  p lac 

B e r n a r d y ń s k i  l ic z b a  :5
1569 4 0 - ?

l Wszelkis p-spiery wart:>ści< we, j a k o to
listy zastawne Towarzystwa kred. ziemsk , 
banku krajowego banku hipotecznego, obli-

I
gacje propinacyjne, renty, pryorytety itp . 
sp rze d a je  p o  najtańszym ku rs ie  w e  L w o w ie  j

t A u g u st b ehellenbe ig  ]
Dom bankowy i ^an tir wymiany we Lwowie.

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja". Pre­
numerata roczna złr. 170. Na prowincji złr. 1-80.

1516

poleca ^121 m * ^ -  najtaniej
IV . l i  H  A i N  Ł> L E R

Lwów, Jagiellońska S.
Dla stowarzyszeń, korporacji i urzędów na 

spłaty miesięczne podfug umowy.

T eleg ra m  g ie łd o w y .
Wie.l-ó .i.-iij, 9 marca godz. 1. min. 40

Akcję kredyt. ó • i 1 • ł Wcg. kolej pó łn f
AlpillY \5-5(J wsclioiu. 197 —
K reiL tv  węę. 3.51 - W iedeńsk-c losy *
AnUebauki 167 — kom. 148 50
Enimn- 2-17 75 Akcje tvton. 154-25
Ludwiki 2 U  - Gal. obi. indem. 104 75
Nordl)anv 279 50 Elbeth.ile 224 —
Li/iwbardv .29  35 Landei banki -21-40
Losy tu reck ie 37 — Keuta zł. wgg. 04.75
Staut.-.buhiiy 24 (i 25 B ankre re iny  118 —
Czeniiowieckie 8 5 — Renta wgg pap. !01 20 

Ruble i 34‘50

Usposobit-Aie słabe.

Lwów Z Izby handlowej 9 m arca 1891 

1. Akcje za sztukę.

licz kuponu bieżącego płacą żądają 
;lez uywiJendy.

Kulej gnlic. Kur. Lud. 200 zł. w. a. 210 JO 213 50
„ Iwc.w. czer :ass 20..i zł. w. a 233 50 236 50

Banku lii|i g a l e  _'<<Ozl. w. a. 305 —  308 —
„ k n i iy t  g a le .  0 > zł. w a .  216 —

L>st ' tiaie .r za 100 zl.
4 )  „ 103 S J  101 50 

Banku l ip .  ga.ic 5".„ z 1 0 '„  pr. róS oO 109 50 
l l a u lu  łii]iut.. 4 "/u wa los. w O lat. 96-20 98-90

Banku liip. g a le .  b0.1

Banku kr« j*w ego4  
T ij-.v. I r .  .1. g a l e  5 

n 4
n ll n 4
n n „ 4
„ n „ 4

wa. 9S 65 99 35

uieukr. 97 70 98 40
„ 41 95 50 96 20
„ 52 1. 99 75 100 45
„ 56 „ 9a 10 95 80

-  02 —

L  i illa:n<‘ za 100 zł.
G Z. kr. wł (daw. 6 ° „) 3 w likw 60 
„ i* » n ('law. 0 ) 2  „ 53

3. Ooligi za lUU zl. •

Ind< lunizacyjne galic 5 pro. m. k. 154 50 105 20 
G - lic. fu ud. i>i op iuac)jnego  4 „ 92 70 93 40
Buków. fund. propift. 5 w a 100 75 101 4 
Kom. l>‘liltu kraj.  5 pro. wa, 1. cni. 100 CO 101  30 
Pi ż czka kraj. z r. 1873 6 pr. w. a. 104 5 )  — —  

‘ „ 1883 4 "/„ 98 30 99 —

5. L o s y .

Losy miasta  Krakowa . . .
.  S tanis ławowa . .n 7i

(>. M onity.
D ukat holenderski . . . .
Nnpoleoudor ...............................
Półini|ie ija ł r a s ) j s ;.i . . . .
Rubel rosyj -ki s re inny  . . .

papierowy . .
109 m arek uii niRckieh . .

22 —  24 —  
2 'j —  28  —

5.3 3 5.52
9.06 9 20
9
1.35 1.45
1 .33 '/ ,  1 . 3 %  

.56.05 56 65

TS

Pociągi kolejowe.
Po41 ag zegaru łwo(fs'-ńego (Od 1 pzż.lsierniki lsJ3 .

Do d-i i i cg-' d-łącza :e ó5a preiu-
m era <rów Iw-c wskich P- włada . I / s t  t v nrry** p. 
Staoi.ława Sz«-zrpa* owakiego do wyber-ów r .  Lwowa.

Do Lwowa przychodzą:

Z K r a k o w a ................................
Z P o d w o lo e z y s k .....................
Z Podwoloezysk na Podzamcze 
Ze Suchy, Chyro-a Stryja, Ilu- 
siatyua i Stanisławowa . .

Z Dć iapeoztu. Munkaczi Ła- 
woranego, sirOżeco, Chyro- 
wa, Stryja, Husiatyna i Sta­
nisławowa ................................

Z Suczawy, Czerniow i Śtanisl. 
Z Bokaresztn. J»ss, Cteemiowiec, 

Ilusiatina i Stanisławowa 
Z RukarfcoZtu Jass. Czeri.iowiec, 

Husiatyna i Stanisławowa . ■
Z Bełżca (Tomaszowa) . . ; 
Z BeLca tylko we wtorki i piątki

Ze Lwowa odchodzą:
Do Krakowa . . . .
Do P odw oloezysk .....................
Do Podwoloezysk z Podzamcza 
Do Stryja, Cliyrowa. Strćżego, 
Ławoeziiego, Mnnkaraa, Bu­
dapesztu , Stanisławowa i
H u s ia ty n a ..............................

Do Stryja, Chyrowa i Suchy . 
Do ś tryja, chyio* a, Suchy L_ 
wocznego, Mnukacza, Huda- 
pesztn, Staniał, i Husistyna 

Do Stanisławowa, Czernie wiec. 
Jass, Bukaresztu i Husiatyna 

Do Stanisławowa Czeruiowiee, 
Jass i Bukaresztu . . . . 

Do Stanisławowa, Husiatyna, 
Czemiowiec i Suczawy . . . 

Do Bełżca (Tomaszowa) . . .
„ „ tylko w piątki . .
„ „ tylko we wtorki

j e iC 0. **c » E
| sU *ocf^

<Mwb?W) łi0 Z-
n I *= s ai
4 03 9 2f8 6 50 7-16
2 20 7"30 3 15
2 08 7 01 2-3ri
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12-03
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; *  -
8-

5-41
1017

2 2S 8-BO 4.20 7-20
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4-22 1015 U  05

5-55
10-25

845
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I

4.80

l ioW
8-03 
•2-29 
4 48

Uwaga : Godziny podkreślone linijka oznaczają porę 
nocna od godziny Gej w« ozorem do 6 gotłz. 6‘J m. rano.
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POWIEŚĆ
przez

M. E. BRADDON.
(C iąg dalszy.)

—  Tego nie umiem powiedzieć. Stałość jego i 
przyw iązanie godne by ły  najlepszego męża. M ie­
wała zawsze n a  pa lcu  ś lubną  obrączkę, i nosiła 
zawsze jego nazwisko, kiedy razem podróżowali, 
i', także  w domu, w którym mieszkała. W  samych 
początkach ich znajomości zawiózł ją  do Anglji; 
może się tam pobrali .

—  Czy j ą  poznajomił ze swymi przyjaciółmi 
w P a r y ż u ?

— Nie wielu z nich bardzo  widywała czasami, 
P yechuwszy z nim na wieczerzę do jak ie jś  re­
stauracj i  Byli to artyści i literaci, znam  z hu- 
1 czczego  życia.

— Nie wprow adził  jej je d n ak  w żadne stosunki 
z kobietami, z zaieuemi rodzinami, w których urn 
g łąby znaleźć przyzwoitsze d la  siebie otoczenie?

— W ątpię ,  aby tniai stosunki tego rodzaju. 
•Sam już. osobliwy rodzaj jego życia czynił je. me- 
możl iwrmi .

C'.v by.) a r ty s tą ?
—  N ie  zdaje mi się Z anad to  wyglądał bogato, 

ja k  na m a’urza, albo literata .
— I nie s łyszałaś  pani już  więcej o nim od 

śmierci i annv Prćvol?
— fcigdy. '
—  Co sip: * a ko z k lejnotami i inucuii koszto- 

wuami przedmiotami, stauowiącemi własność Marji?
—  ; p i / o  lała je m atka,  k tó ra  się z o trzym a­

nych za nie pieniędzy utrzym ywała  przez la t  k ilka 
.. tu.;" amego ltiuduszn czerpa ła  na opłacanie 
i;-.uki szknlm j Leonft. W ostatnie.li dopiero cza- 
i-acli znalazła iv znowu w n iedosta tku .  Do sa m e ­
go ki n a mi a ł a  jednak nic wielki jak iś  dochód 
s aly,  k tórego źródło  nie było mi znane. Mogła

Drobne- o g ł o s z e n i a
po ' i  c e n t y  od w yraża.

~  DOMY TPARCELE we LWOWIE 
sprzedaje z p o w o d u  p rzes ied len ia  
się  n a  w ieś  pod warunkami dla ku­
pujących nadzwyczaj korzystnymi i
p la n  s y tu a c y j n y  k o m p le k s u  d o ty ­
cz ącego  bezj łacn ie  w ydaje  Emil 
Bertemiiian Brajer u lica  B ra je -  
r o w s k a  10. 1653 3 1 — ?

Bilety wizytowe, karty ślubne, 
dyplomy i w sze lk ie  r o b o ty  l i t o g r a ­
f iczne  w y k o n u je  po nader niskich 
CbnaCh z a k ła d  a r ty s ty c z n o - l i to g r a -  
t ic zn y  A. Przyszlaka w e L w ow ie ,  
u l ic a  K o p e r n ik a  9. 9481 89-?

była  utrzymywać się przyzwoicie przy  większym 
rozsądku i przezorności; a le nie pos iada ła  owych 
zalet,  więc bywały czasy, w których znajdowała 
się bez grosza. P rzy ję ła  mię za  wspóluiczkę za­
raz po śm iers i córki.  Odesławszy w nuczkę do 
klasztoru , czuła się rozdrażn ioną  i osamotni, .łą  
w mieszkaniu . Nie dźwignęła się nigdy po owym 
okropnym ciosie, —  wrażenie n iezapomniauej no­
cy, w której polic jant z S a iu t  Germ aiu  odwiózł jej 
m ałą  Lei n ję i opisa ł owo niesłychane morderstwo, 
pozostaro w jej umyśle ua zawsze w całe j grozie. 
P oprosi ła  mię, abym się do niej p rzeprow adz iła  i 
p racowała  z n ią  razem, dzieląc się zarobkiem  z a ­
kładu. Dochód, co prawda, był n iezm iern ie  mały, 
ale miałam tu przynajmniej m ieszkanie  i żywność, 
a przy tein bardzo  lub iłam  pan ią  L e m a rą u e ,  a 
także  i Jacus ia ,  — dodała, wskazując z tkliwein 
spojrzeniem na drzem iącą n a  p rą tk u  papugę.

—  Iiy la  to zapewne ulubienica pani L eu ia rąue?
—  O, tak; należa ła  ona n iegdyś do biednej Ma­

rji. Ileżby ten p tak  mógł nam opowiedzieć cieka­
wych rzeczy, gdyby chcia ł odzywać się rozsądnie, 
zam iast wiecznie powtarzać niedorzeczne j ikieś 
piosenki! Kupiła  go niegdyś M arja  w Marsylji od 
m aryna rza  i z sobą przywiozła podczas jednej 
z jes iennych  wycieczek. I .ub iła  go uczyć urywek 
z piosenek, k tó re  śp iew ała  w teatrze .

—  „Nazywam się c z u p i r a d ło !“ — w rzasnę ła  pa­
puga, ja k  gdyby zgadła , że o niej mowa.

Zapew ne m ieszkałaś już  tu  pani,  gdy wnu­
czka pani L em arąu e  powróciła z D inanu? — spy­
ta ł  I lea thco te .

—  W iesz pan, jak widzę, wszystko, co się wiąże 
z tą  sprawą. Tak  j e s t :  witałyśmy razem  na 
dworuu to dziecię, teraz wyrosłe na * ła d n ą  
panienkę, wesołą, miłą, bys trą  i zręczną do 
wszelkich robót. Nie spodziew ałam  się nigdy, 
aby później tak  źle się ze m ną obeszła.

— ( !óź jej masz pani do za rzucenia  ?
—  To, żc wyjechawszy do Anglji za raz  po 

śmierci swojej babki,  to je s t  p rzed  dwoma p rze­
szło miesiącami, ani razu  od tąd  nie uap isa la  do 
ramp. M usia ła  bezw ątp icn ia  zaznajomić się  z o- 
snbami zamożnenii, i przy nowych s tosunkach  nie 
po trzebuje ju ż  znać takiej ubogiej s ta row iny ,  
ja k  j a

— M ilczenia je j  może inny być powód, —  rzek ł 
sm utno  H eathcote

—  Ja k iż  pan tu przypuszczasz ?
— Może jej się zdarzy ło ja k ie  n ieszczęście lub 

też wypadek. W szak  m usia ła  s ta tk iem  i kolejami 
podróżować. Kto  wie, czy je j co złego n.e spo­
tka ło  w d ro d z e ?

—  P rzychodziło  mi to n iekiedy Da myśl — od­
rze k ła  p anna  Beauville, z wyrazem zafrasowania, 
—  i gdybym m ia ła  choć jednego  znajomego w 
Anglji nap isa łabym  do niego z p r o ś b ą ,  aoy 
się  p o s ta ra ł  o LeoDję wywiedzieć. Ale n ie  po ­
siadam żadnych stosunków po za obrębem  P a ­
ryża, więc n ie mogłam uczyuić.

— Musisz pan i je d ak  wiedzieć, k tó rędy  ona 
je ch a ła  i do kogo się udaw a ła?  M ogłabyś zatem 
do tej osoby napisać.

— Żadnych nie mam co do tego wiadomości. 
Powodu podroży Leonji mi uie powiedziano. Na 
śm ierte luem  łożu, b abka  da ła  jej jak ieś  zlecenie. 
Chodziło tu, j a k  przypuszam, o jak ieś  listy, czy 
papiery, k tó re  m ia ła  odwieźć do Anglji, i oddać 
osobie, od której mogła się spodziewać przychyl­
nego przyjęcia. B a b k a  zdaw ała  się dbać bardzo 
oto, aby ta  rzecz pozostała w tajemnicy. Nie 
chc ia ła  o niej inówić z Leonją, dopóki nie wy­
szłam  z pokoju; ale wróciwszy potem  niespodzia­
nie, dostrzegłam  na łóżku jak ieś  papiery. Po­
s łyszałam  też  k ilka  wyrazów... o jak im ś przyja- 
jac ie lu  pana Jerzego...  bogatym i mogącym wiele 
d la  niej uczynić.

—  J a k to ?  więc do przyjaciela m ordercy  swej 
ciotki in ia ła  się Leonja  udaw ać o pom oc?

—  Przypomnij pan sobie, że tego nie dowie­
dziono, iż Je rzy  był mordercą. Były to tylko 
przypuszczenia...

— Mające je d n ak  dosyć podstawy, aby niemal 
pewność s tanow ić — przerw ał jej żywo H e a th ­
cote. —  Człowiek szalenie zakochany, który znika 
od razu po śmierci k o c h a n k i ; —  wielbiciel ma 
jąęy s łuszne powody do zazdrości, o k tórym  wia­
domo było, iż miewał częste i gwałtowne jej n a ­
pady. — czyż nie m usia ł być najwyraźniej sprawcą 
zbrodni,  widocznie szałem  nam iętności spowodo­
w anej?  Jeżeli  tych danych nie wystarcza do po­

tępienia Jerzego , cóż może stanowić udowodnie­
nie zbrodui ?

—  Nie mów pan tego przedem ną, — m ru k n ą ł  
niecierpliwie D rubarde .  — M ordercą  był ów J e ­
r z y ;  policja nie m ia ła  żadupj co do tego w ątpli­
wości, choć go odszukać nie potrafiła.

—  W ięc pod opiekę przyjacie la  tego człowieka 
oddaw ała  paui L em arąu e  swoję w nuczkę?

Cóż m ogła  iunego uczynić, sam pan  po­
wiedz? — zaw ołała  modniarka. — Czuła się um iera­
jącą, zos taw ia ła  to dziecię osam otn ia łe  i bez 8 ro 
sza, na łasce  obcych ludzi, gdyż żadnych bliż­
szych nie m ia ła  znajomych, którzyby sierocie do­
pomogli W iedziała ,  że pan Je rzy  był bogaty, i 
że takim i być też musieli ludzie, wśród których 
żył. O ile przypuszczam , zna ła  zaledwie nazwi­
sko owego przyjaciela.

—  Czy je  pani dosłyszałaś  ?
—  Nic. W iem tylko, że mówiła Leonji,  iż ten

pan przebywa w Londynie i m ieszka w jak im ś
hotelu, k tórego  nazwisko wyszło mi z pamięci.

— Czy p rzyponiia łabyś je  pani 60bic, u s ły ­
szaw szy teraz znowu ?

—  M o ż e ; ale nie je s tem  tpgo pewna.
W ym ienił  jej nazwy pierwszorzędnych ho

teli londyńskich, ale zdawało się jej, że o ża­
dnych z nich nigdy nie słyszała.

—  Czy je s te ś  pani pewna, że panna Lem arąue  
wybiera ła  się do Londynu? — wypytywał j ą  w 
dalszym ciągu Heathcote. —  Może m ia ła  jechać 
d a le j?  Nie s łyszałaś  pani wzmianki o Kornwalji. 
lub o P lym oucie?

Dodał jeszcze nazwy innych h rabs tw  i miast, 
wymawiając je  na sposób francuski,  ale nic nie 
p rzypom niały  pannie  Beauville.

— Je c h a ła  do Londynu, nie do żadnego innego 
miejsca. Ale d la  czego mię pan o to py tasz?

—  Zaraz  to pani powiem. Ale po trzebuję  je ­
szcze wiedzieć, czy Leonja opuściła  Paryż zaraz 
po śmierci babki ?

— W yjechała  wieczorem, natychm ias t  po po­
grzebie. Nie doczekała  się. nawet z rob ien ia  ż a ło ­
bnej sukni.  Pożyczyłam jej mojej na pogrzebowy 
obrząd, i zaraz wróciwszy do domu, p rze b ra ła  się 
przed wyjazdem w swoję szarą  alpagową.

—  Czy zab ra ła  z sob ą  jakie pakunki?

— Nie m ia ła  nic więcej, 
zm ianę i ręcznego koszyczka.

— Opisz mi pani je j  wyjazd.
—  O djechała  z Półuocnego dworca o godzinie 

ósmej wieczorem. O dprow adzałam  j ą  pieszo na 
stację; byłyśmy obie bardzo sm utne i bardzo 
zmęczone. M ia ła w nocy odbyć morską p rz e p ra ­
wę do Dowru, i chcia ła  wczesnym rankiem  stanąć 
w Londynie. P rzyrzek ła ,  że do mnie napisze n a ­
tychm iast  po przyjeździe. Zwróciłam jej uwagę, 
że może nic być rzeczą bezpieczuą dla młodej 
panny sam na sam spotkać się po raz pierwszy 
z mężczyzną którego nigdy nie widziała  Odpo­
wiedziała mi, że wie od babki, iż to  je s t  czło­
wiek zacny, od k tórego odb ie ra ła  dowody życzli­
wości w swojem ubóstwie, i że człowiek teu  za­
s ługuje na  zupe łne  zaufanie. P ros . ła  mię przy- 
tem, aoym jej o nic więcej uie wypytywała. 1 ' - 
ka  bowiem zaleciła jej,  aby wszystko zachowała 
w tajemnicy, dopóki nie znajdzie się w Anglji, 
skąd  będzie mogła do mnie napisać i dać mi w ia ­
domość o swem uowem położeniu. Kiedym jej 
z naleganiem pros iła  o większe zaufanie, p łakać  
zaczęła U dało  mi się tylko dójść. że biedactwo 
wybiera się dc Londynu w zam iarze  pomieszcze­
nia sie jako  nauczycielka, lub panna do towarzy­
stwa u jakiej bogatej a rys tokra tycznej rodziny. 
Była tak  wykształcona, iż się m ogła  spodziewać 
korzystnych warunków.

— A skąd  dos ta ła  ona pieniędzy na podróż?
—  Z aopa trzy ła  j ą  w nie babka; ale ponieważ 

wiem, że bardzo nie wiele było grosza w domu 
w os ta tn im  tygodniu  choroby pani L e m a rą u e ,  
przypuszczam, że ta  kwota m usia ła  jej być n ad e ­
s łaną  z Anglji,  w odpowiedzi na  lis towną j r j  
prośbę.

— Czy wyprawiłaś pani jak i  lis t do Anglji pod­
czas choroby przyjaciółki ?

—  Nie, ale m ogła to uczynić Leonja, gdyż ,h o -  
dziła  codziennie na  m iasto ,*  dla sprawunków

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Folwark Perełoki
w o ró w  w y k i  do 
pcc z ta  -Sokal.

m a  t rzy d z ie śc i  
s p r z e d a n ia  — 

1775 1 — 3

D o w y n a ję c i a  z a r a z  r e s ta u r a c ja  
w  P a r k u  s t ry jsk ie m .  B l iż sz a  w ia ­
dom ość  u s e k r e t a r z a  u lica  K o p e r  
n ik a  31 Lwmw, lu b  Z a r z ą d  B r o  
w a r u  w  K ra s ic z y n ie .  1772 1-10

Ogrodnik sa m o is tn y ,  s t a r s z y  w ic 
k  «m. z d o b r y m i  iw ia d o c tw a m i i 
p o le ce n iam i t o sz u k u je  cd  1 k w ie t  
u ia  o b o w ią z k u  N a  ż ą d a n ie  może 
p rz y s ła ć  odp is  ś w ia d e c tw  z p ie r  
w-szorzęduyc-h 0 2 rodów. W y m a g a  
u i a  sk ro m n e .  Id ższa  w iad o m o ść  
p o d  M W ] ’i zamczo, pocz ta  
K orczyna .  1779 i — 1

GALICYJSKI

8ANK KREDYTOWY
począwszy od 1 lutego 1890 wydaje 

4*/, A s y  g n a t y  k a s o w e
z  3C -dniow em  w y p o w ie d z e n ie m  i

3V//t A s y g n a t y  k a s o w e
z 8-dn'iOwem w y p o w ie d z e n ie m  ; 

w s z y s tk ie  zaś  z n a jd u ją c e  s ię  w  o b ie g u

4 7,7, Asygnaty kasowe
z  9 0 -d n io w e m  w y p o w ie d z e n ie m  o p r o c e n to w a n e  b ę d ą

f M i ą w a i j  o d  d o l o  1 m ą j a  I 8 M  po 4°/? z 30-dn io -  
w y m  te rm in e m  w y p o w ied z en ia .

Lwów, dnia 31 stycznia 1890.
D y r e k c j a

Przedruk nie będzie płacony. 1676 99 ?

Rolnik Zarząd dóbr Zagórzany
poszukuje

nik, poste restante bambor.
1775 1 - 3

p o ro z u m ie m ?  się.
1781 1-3

P re m io w a n a  na w y s ta w a  li p rz j ro d n ic z o -1  k a r s k k j  w K r a k o w i e  1881 r .  i h y g ie n ic z n o - le k a rsk ie j ,  
dydak tyc-zno -p rzy rodu icz» j w e  L w o w ie  1688 r. z a  a w e  w y r o b y

apteka pod ffZłotym Słoniem** we Lwowie, poleca następujące
Ś R O D k J  L K 1 Z \ I ( Z | ]  W E T  E R  1 \  \R  l  J 3\ E

17. 1 ~-y. wyrobu aptekarza

Henryka Blumenfelda.
I lci one przez j,p. profesorów tutejszej c. k. szkoły wi terynarji Wnycb: dra. Barańskiego, Królikowskiego i 

K rttow kza tudzież przez Wgo F. ( hrlckowskiego naczelnik:* weterynaryjnego przy Ministerstwie wojny, Naczelnika 
W eterynarza wojsk bułgarskich, Majora itd. w Sofii i wielu innych znakomitości.

I liifd num eracyjny
wyrobu aptekarza 

3=Ien.T3rls:a, 3B ru.m.en.f<=»lćLa,
ŹLizki mity środek pokrzepiający, wzmacniający 

i reg- terujący a la  koni i innych zwierząt domowych.
Btodck len polecony przez pp. profesorów tntej- 

s/t j iv k szkoły wrterynaiji Wnych: l>r Barańskie­
go, Królikowskiego i Kretowicza działa z nieza- 
wodnjjn skutkiem w oiłatieoiach mięśni i ściegieii
w przepadkach reumatyczno-gośćcowych, zapaleniach 
trauiSaryrznyali. w kurczach mięśni, w zgrubieniu 
ś iegicu i osłabieniu więzadeł.

( V n »  I B a z k l  I  a łr .  2 0  rt.

M a ś ć  n a  g r u d ę  
d l a  k o n i  i  b y d ł a

wyrobu aptekarza
H e n r y l r a  B l u m e n f e l d a

we Lwowie.
Maść ta uznana powszechnie jak  o l  niezawodny 

środek przeciw grudzie u koni jakoteż u bydła opa­
sowego ncliyla grudę szybko i zapobiega szkodliwym 
następstwom tej uporczywej, szpecącej i hodowców na 
znaczne strary narażającej choroby.

Cwna pusaki I a łr . 2 0  ot.

Karpacki proszek pożywny
d la  k o n i ,  b yd ła ,  ow iec  i t r z o d y  ch le w n e j  

wyiobu aptekarza
H e m  37-I r  a .  B l u m e n f e l d a

we Lwowie.
Środek ten wypróbowany co do skutku przez 

znakomitości lekarskie i hodowców, działa znakumi- 
cie w nie.trawności, katarach żołądka i Idszek, w 
chorobach wycieńczających — w ogóle jako środek 
pokrzepiający, wzmacniający i dodatnio wpływa na 
wyglądanie koni i bydła i podnosi tychże siłę i energię. 

C e n a  « a a f * t a  3 6  c e n t ó w .

M a ^ ó  n a  k o p y t a  
d l a  k o n i  i  b y d ł a

wyrobu aptekarza
H e n r y k a  B l u m e n f e l d a

we Lwowie.
Maść ta uznana jako tiezrównana dla pielęgna­

cji kopyt nadaje twardym i kruchliaym kopytom 
mickkuić i elastyczność, zapobiega tworzeniu się 
Bzćaelin i rozpadlin rogu kopytowego a zapobiega 
zbytecznej miękkości kopyt z czego nieprawidłowe 
kształty tychże się wytwarzają.

C e n n  p u s z k i  l  z l r .  2 0  o t.

Dla uniknięcia podrobieu i naśladownictw u p ia s z a s ię  wyrażuio żądać wyrobów weterynaryjnych zaopa* 
trznnych marką ochronną t podpisem ap. Henryka Blumenfelda.

Ministerstwo wojny, Stolica Solit Nr. 36.
Ś w i a d e c t w o .

Niiej podpisany potwierdza, że na podstawie 3-miesięcznych doświadczeń robionych pod własnem kier* wnictwem 
na kilkudziesięciu clmrych koniach wojskowych również jak  i na koniach tutejszej straży ochotniczej z pieparatami 
weterynaryjnymi »vr<l>u aptekarza liic ry k a  Blumenlelda we Lwowie przyszedł do następnych wnioskow a mianowicie.

1. Muiil reueneraci my Blumenlelda użyty przez umiejetne ręce we właściwych wypadkach choroby oddaje 
znakomite usługi."a Maje na gm.h Blumenfelda bardzo k o rz y s tn ie  działa przy świeżych i zasUraałyoh wypadkach
grudy a opiecz tego me <.c być też użyta z dobrym skutkiem przy natarciu od uprzęży i innych zranieniach skóry.

kopytowa LIumeo cL a z.isługtyc na wszechstronne uznanie z powodu należytego zakonserwowania i poprawyMas

W

i

wadliwyah kopyt Naczelnik wydziału weterynaryjnego przy Ministerstwie wojny — Naczelny we erynaiz wojsk buł­
garskich, Nauczyciel przy szkole wojennej. w  „  « » .» »  1.

Stolika Sofia 29 września 18'JO. Major F - v lW ie h O W lŁ l ,
Główny skład w aptece pod „Złolym słoniem" Henryka Blumenfelda we Lwowie.

Oprócz tego są do nabycia w następujących aptekach: we Lwowie u pp. Mlkoiasza, a  iwa 1 Jirzya uowskic- 
go, w Kral !*i* u pj: Stockmaia i Rozbera/ w Brodach w aptece p. Landesberga, w tfiiozanowie w aptece J a ­
sińskiego, w Kamionce strum. w aptece p. Litewskiego, w Kopyczyńcneh w aptece p. rteaera, i  oawołoczyskach 
w aptece p. Schneidera, w femorzanach w aptece p. Alcxiewicza, w Stanisławowie w aptece p- Amirowicza, w la r -  
nopolu w ap. p Krzyżanowskiego. . .

Bo miejscowości, w których apteki nie utrzymują na składzie środków leczniczych aptekarza lienryka Klumen- 
a, wy Była apteka pod „Złotym słoniem” we Lwowie powyższe środki na zamówienia t l o a l t  * S e j

k w i t y  ił * ł r .  Iranco również nie licząc kosztów opakowania tak, że strony otrzymują owe środki na mlęjscu po 
cenie oryginalnej, którąto kwotę w takim razie przy zamówieniu załączyć należy.

H I5 H 5 E 5 a 5 K 2 5 H 5 2  f f i 5 E 5 a 5 H 5 H 5 H a

I  s u  S t y r i ę  t e *  I

Narodna T orhowla
w e  L w ow ie ( N a ro d n y  d o m ),  Stan isław ow ie, Prse- 
m yśln, D rohobycza, T arnopola, K ołom yi, Stryja, 

Śalatyuie, B ohatyn le, Sam borze i  Brodach

iS

7, fachowem wyższem wyksztaT-J L  m T r i ł n f l l l
ceniem i praktyką, poszukuje U J U l  I  U U  l U £ | J 1 U U U  

jako  kaw aler od owiedniegoj rasy nKuWand ; Siehentahler“; 
umieszczenia. Z głoszenia: R°l'ictoby miał takie, proszę o bliższe

1780 1— 6 p o le c a :

D rożdże p ra w d z iw e  M au tr ie ra ,  f u n t  po 
.  in n e  l a  . . * „

C ukier m ia łk i  „ „
w g ło w ie  „ „

M i g d a ł y
R odzynki bez  p e s te k  „ „

a z p e s tk a m i  d u ż e  „ „
„ c z a rn a  dr* b u e  . „ „

F ig i w p u d e łk ac l , ,  s u l t a u s k ie  „ „
B w  w ia n k a c h  . . „ „

D ak tele  . . . . „ „  
O rzechy t u r e c k ie  » „

„ włoskie • . „ n
Cykata
A m n r h i . . . . „ „  
Ś liw k i b o śn ia ck ie  . „ „
P o w id ła  
Miód p a to k a  

„ do  p io ia  
b b b b ia ły

70 ct 
6h . 1 
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Zakopane
„SW OBODA"

posiad łość  n a  K ro p ó w k a c h  górnych 
p o d  p a rk ie m ,  łą k a .  las  og rodzony  

s tu d m Ł  1757 4—4
NTeszkania zupełnie urządzone 

i zaopatrzone
k a ż l e  z osobnern  w ejściem , sza lo ­
w ane, p o k o s to w a n e ,  p iece ,  k uchn ie ,  
łó ż k a  z m a te ra c a m i ,  o k n a  i d rzw i 

p od w ó jn e ,  k r y t e  g a n k i  itd.
Skład albo stajnia i wozownia

c a łk ie m  oddzie lone .
W iad o m o śc i ,  opisy , i n w e n ta r z e  

u d z ie la  Dr. Chwistek, —  Zakopane.

Ogłoszenia
do

„KRAKUSA“,
tygodnika- popularnego,

rozch o d ząc eg o  się w 2.300 e g z e m ­
p la rz a c h  p rz e  w ażnie  n a  p ro w in c j i  

przyjmuje
A d m in is t r a c j a  K rakusa  w K s i ę ­
g a r n i  S p ó łk i  W y d a w n ic z e j  P o l ­
skiej w  K ra k o w ie  (pa łac  S p isk i)

1778 1-8

I
podaje do wiadomości, że przyjm ować będzie

buraki cukrowe
oddane na któryclikolw iek stacjach kolejowych a t o : 
w kierunku do Lwowa aż po Bortniki, do S tryja po 
Dolinę, do Czerniowieo po .Śniatyn, do Husiatyna zaś po 
Kopeczyńce, po cenie 80 ct za 1 centr. merr. w ypro­

dukowane z nasienia przez cukrow nię dostarczonego. 
Bliższych warunków co do uprawy, dawania zali­

czek itp. zasięgnąć można w Dyrekcji tej fabryki 
w Tłumaczu.

1783 1-6

P fsr fn ję  dzierżawy folwarku
od 100 do 200 morgów 
Zgłoszenia A. Poste reslantn

olbrzym,
(spergula majr.ima) 

świeżego zbioru, roślina p a ­
stewna, bardzo w ydatna jako  
pastwisko i zielona pasza, w pły­
wająca znakomicie na mleczność 
krów, m ogąca bardzo k o rzy ­
stnie być użytą jako przedplo* 
jest do n abycii po cenie 6 zl. 
za 50 kdogr. wraz z workiem, 
loco stacja Jeziorna w Bo-

g d a n ó w c e ,  p o c z t a  J e z i e ^ n a .
•

W ł o d z i m i e r z  M a l c z e w s k i  
1747 3 - 3

Tarnów. 1779 1 — 1

P r z ) j m ę  p o s a d ę
administratora folwarku

za złożeniem kaucji kilku tysięcy 
złotych.

Zgłoszenia: Wfzędzieeki, Pilzno.
1779 l 1

urka  I

Komu zkleży na zdrowiu, ten niepowinien używać innych tutek do pa­
pierosów jak  tylko:

Tutki hyyieniczne nieklejone
z f* bryki

S. W ierusz Niemojowskiego ze Lwowa.
O n  n n b y c l m : we Lwowie Teatralna 3, w Krakowie Sukiennice 

28, oraz na prowincji wo wszystkich znaczniejszych handlach i trafikach
Zlecenia zamiejscowe ekspedjuje się odwrotną pocztą 1703 9 10

Sadzonki i nasiona leśne
starannie opakowane rozsyła za zali- 

< zką pocztą lab koleją : 
Leśnictwo Za-ków pod czarną.

Nasiona sosny 1 zł. 35ct, świerka 75ct. 
modrzewia 90 ct. za 1 f iro t^  ' | ,  Klgr.

Sadzonki sosny l-ro cz6 0 c t; św ierk‘2, 3 i 
4-letni 1 z ł , 1 zł. 60 c t , i 2 zł.; modrzew 
2, 3 i 4-letni 2 z ł , 2 zł. 60 ct. i 3 zł.; 
4-letnia olszyna i brzezina po 4 zł. 

za 1000 sztii*.
Cra*egus (Biała cierń na żywopłoty), 

4-letoie dęby, dziczki gruszek i jabłek, 
po 1 zł. za 1(10 sztak. 1754 4-20

Ju ż  op u ściło  prjaę
t ! l  c z w a r t e  w y d a n i e  !!!

znacznie rozszerzone i pomnożone

Praktyczne przepisy
pieczenia ciast świątecznych

a mianowicie
bab, placków, mazurków, pierników 
i tortów oraz strucli, chleba, bu 

lek, rogali
i różnych przysmaków do kawy, herba- 

baty i czekolady
zebrane przez Florcntyng i Wandę 

(Autorki „Kucharki polskiej”.)

Cena 50 ct.
Po prze,łania przel kwoty 

66 ct. wysyła się przesyłkę opłaconą 
pod opaską. NM

W .  M a n i e c k i
Drukarnia n arod ow a  

Lwów — ul. Eopernika 1, 7.

Dobra Rzepniów
w  p o w iec ie  b u s k im  są  do wy- 
d cierżaw ien ia  lab  oddania  
w adm inistracją z *  tan tiem ą

Bliższej wiadomości udziela 
sądowy sekwestrator Dr. Błaża- 
jowski, adwokat we Lwowie, Ha­

licka 20. 17 73 3—3

Nasiona
Buraków pastewnych Oberidorfskich

6 k g .  2 zł., k i lo  45 ct.
W szelkie nasionz kwiatów i jarzyn, 

wiflki wybór kwiatów dywanowych, sadzo­
nek jarzyn i kwiatów letnich, również naj­
piękniejsze i nąjnowsze w 160 gatunkach 
zbiór Ohrysantlienum premiowane na wy­

stawie londyńskiej poleca

Z ak ład  ogrodniczy  
E. Kaczorowski i Sp.

Stanisławów. 1765 2-4

4  c e n ty
można mieć w 16 

id o  26 minut ką­
piel w domu kto 

knpi
WANNĘ

lub
kanapką

z  » i> a i . i « m  d o  g  s a n l a  w o d y .  
W a a n y  e y o k o w e  połączone z tuszem 
P o k o j o w e  , s z e  tak ie  do uiyiua ka- 

racji hydroteripijnąj. 
f o k o j o w e  p a n i e  a a ,  m e y jn e ,  
K la r n e ty  p o  i ł o w e ,  hermetycznie 

zamknięte po 11 złr.
W y p o i y  ■ 1 . 1.1 wszelkich prąyborów 

kąpielowych także na prowincje, 
lllustrowane dzienniki franco.

A.. K r o l i l a o w a  t Lwów, ulica Koper 
nika 17. 1673 19-?

Agronom
u k o ń c z o n y  a k a d e m ik  z h d k u n a  
s to le tn ią  p r a k ty k ą  w w ięk szy c h  
m a ją tk a c h ,  k a w a le r ,  p o sz u k u je  p o ­
s a d y  z a rz ą d z c y  o l  1 k w ie tn ia .  
W y k a z a ć  s ię  m oże  c h lu b n e m i  
św ia d e c tw a m i.  A d r e s : Z a r z ą d  d ó b r  

M ik łaszów , p o c z ta  W n a m k i 
1770 2 - 3

Ju s  toyssla z  druku broi eur'ta 
pod tytułem

50 priiiłycznysb przepisów
do sporządzania rozmaitych potraw

z makaronu
wydana p r i "

fabrykę makaronu włoslciego 
i suchych wyrobów 1 d a rta

I.  Grsjbiilsbej i fp.
we Lwowie.

Do n aby d a  wa wszystkich księgar­
niach po 26 ct., r  przysytką poczto­

wą 30 cnt.
Przy zamówieniach na makaron, do- { 
łącza ńabryka egzemplarz bezpłatnie. I

eseWIlJi

Zdolny pomocnik przy kuraoji he- 
dropatycznej, wykonuje wszel­

kie nacierania, mięsienia ciała i 
pielęgnowania słabych Poleca swe 
usługi W P. Lekarzom i Sza­

nownej Publiozaości.
Wladyaław Krupa

ul. Chorąźczyzna 1. 24 I. piętro Lwów^

lat 38, żonaty, a niiszym egzami­
nem rzą lowyco, pracował w wię­
kszych sbarbaoh poszukuje posady 
natychmiast Na żądanie może 
złożyć kaucję w  kwooie do 500 zł. 
Pos:a i a  chlubne świadectwa i re­

komendacje 
Adres: Z. M. Poste restante 

Płuchów. 1770 2-2
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